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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkicm): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie ra. 6, z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich micjse Króle- 


Btwa, Cesnrstwa i zagranicy; kwartalnie rs. 2 


kop. 60, rocznie rs. 10. 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
> -Aa € 
Administracya otwarta codziennie, z 

dzieł » świąt ważniejszych, od go 
Redzktor przy. ke inte: ntów w 
i soboty od 1 do 3 po poludniu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


s. 
. 10 do 


yjątkiem nie- 


wartki, piątiei 


nyc 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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Od dnia 8 lipca Administracya 
Prawdy mieści się przy ulicy 
Nowogrodzkiej, w domu Hosera, 


nr. 39. 


wasz 4 
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SPRAWA KRETEŃSKA. 
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5 |adzioję spokojnego już dulszegojej 
rozwoju po burzy wioscnnej, któ- 
SCK) ra przeciągnęla się uż do początku 
lata, obudziło zwołanie zgromadzonia pra- 
wodawczogo, zawarowanego przez kon- 
wenoyę między Muktarem a powstańcami 
w d, 15 października 1878 r, Chrzościania 
a początku przybyć nie chcieli, lękając się 
o swo bezpieczeństwo, ale później przoko- 
nać się dali, i Izba przedstawicieli obn 
narodowości, zamieszkujących Kretę, na 
29 czorweń zwołana, zobrała się około 8 
lipoa już rzeczywiście. Byłu to za strony 
eutropii—rady naradowoj, rządzącej Gre- 
kami— uległość oportnnistyczna: wkracza- 
no w okres nsiłowań pokojowych bez 
wiary w powodzenia, alo nie mając pe- 
wności niepowodzenia, nie chciano odirą- 
oać z góry samej możliwości zyskania 
czugoś, coby los Indności groekiej polep- 
szyć moglo. Sultan przyrzekł wskrzesić 
konwencgę w Chaleppie, a mocarstwa 
zobowiązały eutropię, aby się nie opierała: 
poezlitedy Grrery do Kanci na wspólne 
z Turkami sejmowanie. 

Tutaj odrazu potknęli się a trudności 
formalne. Nie było ich tylu, ilu być po- 
winno, ho ezęść mandatów greckich nie 
miała posiadaczy prawowitych: jedni po- 
wymierali, innych porwała zawierucha. 
Według pierwiastkowego układn miało 
być 80 przedstawicieli: 49 ehrześcian i 31 


Turków. Późniaj, dla oszczędności, zmnioj- 
5zono liezbę ogólną do 57; lacz obcięcie ta- 
kio nie tewało długo: Jiczbę ogólną zwięle- 
szono o 8i bylo odtąd 40 chrześcian i 25 
Turków. Taku norma obowiąznje obecnie. 
Gubernator wyspy, Berowioz, na żądanie 
umyślnych wyborów odpowiedział slu- 
sznio, że teraz uie czas zwolywać kologia 
wyborcze. Posłowie chrześciuńscy nio do- 
magali się jnż zwiększenia swego zastępu 
i zaczęli radzić z Tarkumi, choć w nioco 
uszczuplonej liczebnej siła. Zalodwio roz- 
poczęto obrady, wystąpiła większa od po- 
przodnioj przeszkoda. Olwześcianie już do 
Kanci przyszli z programem, rozswdzujqą 
cym rumy konwencyi chalepskiej. Kon- 
atytucya wymaga dla wniosków, amienia- 
jących prawa organiczne, większości */,. 
Tej chrześcianie nie mieli, Chcąc sobie sa- 
mo nawet przedstawienio żąduń ułatwić, 
nmyślili zorganizować się w odrębną, od 
Turków kuryę narodowq, Bylo to również 
niesłusznem 1 bozprawnem. Tuk wszedl- 
szy na drogę oportanizmu, popełniali bląd 
za błędem. 

Berowicz przekonal ich bez wielkich 
wysilen, 20 jedynym sposobem zrobionia 
czegoś z żądań rozszerzających autonomię 
dotychczasową, jast spisanie ichi wystoso- 
wanie do sultana w postaci petycyi. Tak 
też nezynili; alo czy sultan petycyę przyj- 
mie? Gubernator ma wiele dobrej woli, 
locz więcej ma zlej Stambuł. Sama spra- 
wa nowych punktów wystarczą do wy- 
tworzenia węzła gordyjskiepo. Tylko dy- 
plomacya europejska mogłaby go rozwią- 
zać, gdyby cheiału, a dyplomacya właśnie 
chce jak najmniej, domaga się jak najsła- 
biej, trzymając solidarnie ze spokojem 
i porządkiem, a więc 2 Turoyq, choćby 
przeciwko żądaniom i prawom kreteńczy- 
ków. 

I to jeszcze nie wyczerpuje regostru 
trndności. Rzecz prosta, że na czas obrad 
musiały być kroki wojenne wstrzymano. 
Berowicez wyjednał to i poręczył; ale Ab- 
duliah, dowódea wojsk, nie liczył się ani 


z wolą sultańską, ani ze słowem gubernu- 
tora. Pod drobnym jakimś pozorem wy- 
prowadził siłę zbrojną na widownię dzia- 
łuń, samo zuś jej zjuwienie się wyzwało 
i drugą stronę, i rozpoczęly się walki pod 
Kalyves, pod Apokoroną. Izesie na wła: 
sng rękę przez ludność turceką urządzune 
a wywzajemniune przez Qreków, wzmo- 
enily jeszcze ten akompaniament wojenny 
do pieśni pokoju, wyśpicwywanej w Ka- 
nei. 

Obocnie zgoda, zadoknmontowana n- 
czestnietwem Greków w zgromadzeniu 
kancejskiem, wisi już tylko na włosku. 
Chrześcianie lada chwila opuścić mogą 
wspólną Izbę polityczną, lada chwila mo- 
ga przez powtórzenie żądań, ujętych w po- 
tycyę, rzacić bombę, która wszystko roz- 
sadzi. Toraz już przed tygodniem blizkie 
było zupełne zerwanie obred; konsulowia 
tylko uprosili epitropię, aby swoim na 
miejscach pozostać kazala. Żądania groc- 
kie tem prędzej wywolać mogą katastro- 
fę, im niechętniej patrzy się na nie dyplo- 
macya stambalska, działająca głównie 
przez dragomanów, co już samo przez sią 
wskazówką niechęci byó może. W razie 
odrzucenia żądań przez sultana, przewi- 
dywać można nietylko wyrzuconie Bero- 
wieza, ale i zamach na wolność osobistą 
przedniejszych deputowanych. 

W nr. ¿6 podano punktacye ugody 
w Chaleppie. Grekom dziś już owe ustęp- 
stwa nie wystarczają. Największą ma dla 
nich wagę gubernator chrześcianin, a nie, 
jak zastrzeżona w r. 1918, do woli Porty 
chrześcianin lub muzułmanin, z tom tylko 
złagodzenióm, że pemoenik musi być in- 
nego wyznania, niż gubarnator, Taki jost 
tekst urzędowy punktu drugiego ugody 
chalepskioj i trzeba go w miejsce podane- 
go tutaj wprowadzić. Gubernator tedy, 
koniecznie chrześcianin, musi być miana- 
wanym zu zgody mocarstw na lat pięć. 
Prawo većs, bozpośrednio teraz przez suł- 
tana wykonywane, ma przejść do tak wy- 
branogo i obwarowanego gubernatora. 
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Kasacya wyroków krcteńskich spełniać 
się ma na samej Krecie, nie w Stambule. 
Wojsku będzie wszystkiego 8,000 nn całej 
wyspie i to przebymać winno w miejscach 
warownych. Nad bezpieczeństwem wyspy 
czuwać będzie policya, zorganizowana 
przóz zgromadzenio prawodawcze i od nic- 
go zależna. Wroszcia wszystkie dochody 
wyspy w całości, jak sq, mają być obra- 
cane na jej wlasne tylko potrzeby. Takie 
są główne zova emergentia, podane przez 
Morda. Allg. Zing, która znać je może. 
Z policyą sprawa trudna, bo nietylko a n- 
tagonizm narodowy, ale w lonie ludności 
greckiej nienawiści stronniczo wzbudzają 
niedowierzanie do własnego krajowego 
wyroln. Śzakir kilka lat tema urządzić 
musiał policyę x Albańezyków — ehcąc 
mieć jaki taki porządok. Obracania cało- 
ści dochodów na potrzeby wyspy sam na- 
wet gubornator Sartyński, w r. 1889, u- 
znawał za konieczne. 


Tydzień politygzny. D. 18 b. m. ukończyli mini- 
strowie przedlitawscy z węgierskimi rokowania o n- 
kład stosunków ekonomicznych na przyszłe dzyesię- 
cioleciu 1897—1907. Umówiono się o cła i handel. 
Postanowiono zawiązać rokowania z bankiem an- 
stryncko-węgierskim, dla utorowania drogi do roz- 
działu, pożądanego przez Węgrów. Najważniejsza 
sprawa kwoty, tj. udzialu we wspólnych wydatkach 
ani sa krok nie postąpiła, Ministrowie mają się ze- 
brać ponownie w początku września, Prócz owej 
nieszczęsnej kwoty, zajmą ich jeszeze podatki po- 
średnie, zwlaszcza akcyza od cukru, oraz ów bank 
odrębny na Węgrzech. 

Ks. Hohenlohe w Alt-Aussee miał d, 21 b m. od- 
wiedziny trzygodzinne hr Goluchowskiego. Dotych- 
czas półurzędowcy nic jeszcze Die szep 

Cesarz Wilhelm mial d. 24 b. m. zjechać się na 
Jednem z miast nadmorskich Skandynawii z królem 
szwedzkim. Kanclera Hohenlohe został uowodzcą 
wszech wojsk w Afryce, 

Viseonti-Venosta wszedl do nowego gabinetu Ru~ 
diniego. Rudini d, 21 b, m. przedstawił Izbio ton 
swój gubinet, Usprawiędliwi! potrzebę utrzymania 


LAURA MARHOLM. 
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nanym rysem charakterystyez- 
j nym psarzów norweskich jest 
23 to, że w dnicłach swoich zawsze 
chcą czegoś. Ibson zabawia się na sture 
lata „nowymi figlami szatana,* Björnson 
ze wzrastającą wraz z wiekicm naj- 
wnością głosi kolejno ideę „powszechnego 
umoralnienia* i pokoju europejskiego, 
Jager odkrywa prawo ciala, słowem, 
wszyscy oni chcą czegoś, co wlaściwie 
z poezyą nie mu nje wspólnego, uprawin- 
ja politykę, krytykę, dylotantyzm wo 
wszystkich dziedzinach społecznych, malo 
dbając, mimo sławnej swojej psychologii, 
o owg wielką tajemnicę, tkwiącą w nie- 
zrozamialej i do zbadania  niopodobnej 
akali indywidualności człowieka, wa 
wszystkich tych barwach pośrednich, le- 
żących między dwoma takimi biegunami, 
jak mężczyzna i kobieta Dbują o to tak 
mało, jak Paweł Bourget w swojej „Psy- 
chologie de l'amour moderne,* w któroj 
również nie o wiele więcej znależć można 
fizyologii, niż w powieściach Dumasa star- 
szego. 

Tacy są pisarze norwescy. Co się zaś 
tyczy pisarek pólnocnych, są to w całej 
Skandynawii panie, które ukończyły wyż- 


dotychczasowego etatu liczelnego i pieniężnego 
armii (230 mil. lir.). Wezwał Izbę do zarsdzenia nę- 
zom Sycylii, ku czemu sam już opracował projekt. 

Pomiędzy Venezuelą a Anglią toczą się układy 
o uregulowanie granio, W grudniu r. z. Stany Zjedn. 
uderzyty w wielki bęben — wzięly w swe ręce obro- 
nę, tak, iż wla; z niemi, a nie z samą 
stroną się porozumiewa, Teraz Salisbury złożył Iz- 
bie lordów część korespondenuyt, drugą złożyć 
wkrótce przyrzekł. Stany Zjedn. grają rolę przyja- 
ciela. Venezuela żąda dwu trzecich Guyany ang. 
Rząd ang. nie myśli dziś jeszcze takiej sprawy ad- 
dawać pod wyrok rozjemczy, uczyni ta względem 
terytoryów istotnie spornych dopiero po ukończeniu 
czynności przez komiszę biegłych, czego nie prędko 
spodziewać się można. 

Na tem samem posiedzeniu (17-go) Salisbury wy- 
mijąco przemawiał o propozycyi Stanów Zjedn., aby 
oba rządy zgodziły się na rozstrzyganie wszelkich 
sporów między sobą polubownie. 

W d. 20 b. m. rozpaczął się w Londynie proces 
Jawesona, W Capetown więksość komisy: adhoc o- 
rzekla winę Rhodesa, Reitha i Harrisa w napaści na 
Transwal. 

tlumburye" Nachrichten (Bismarck) odmawiają 
Niemców od uczestnictwa w wystawie frane. 1900 r. 

Rozchodzi się pogłoska o mianowaniu W, Ks. Ba- 
deńskiego królem w 70-4 rocznicę urodzin d. 9 


wtześnia. 


RUINA I RATUNEK. 
—+ 


padok własności, a raczoj właści- 
cieli ziemskich, tylu już razy dał 
sposobność prusic do biadańi wc- 
stebnień, a ilnstratoram życia okonomicz- 
nego tyle różnorodnych barw dostarczył, 
wreszcie tuk} mos projektów wywołał, 
że, zdaweloby się, nie jnż nowego w tej 
mierze wynależć nio mo?na, coby „poru- 
szyło amysły* i dulo powód do dyskusyj. 
Okazalo się atoli, że jest taki sposób: wy- 


powiadanie prawdy bez ogródek. Wielką 
odwagą cywilną odznacza się pod tym 
względem p. Aleksander Jelski; wle po- 
nieważ sam jest właściciolem ziemskim 
i — wspólpracownikiom organów rolni- 
czych, więc wymierzona przozeń ziemia- 
nom chlosta publiczna nikogo nie oburza 
i nikogo me sklania do wypowiedzenia 


| zeżo. Nikt mu nie przeczy, 20 niezależnie 


od pocieszających przykładów wyjątko- 
wych, istnieją fakty lekkomyślności, nio- 
rachunkowości, lenistwa, utracynszostwa, 
błędnych zachcianek, pretensyj wygóro- 
wanych, pyszałkowatości, paniczykostwa, 
nieuctwa, a nawet awanturniczości. Nikt 
nie stara się saprzeczyć, że dużo ludzi 
z pańskieh radów służy po hotelach, kole- 
jach żelaznych, hufotach, dużo jest piecze- 
niarzy u krewnych Inh, co gorsza — sic- 
dzi po kryminałach i umiera w szpitalach 
z nędzy... 

Szlachcic — pogromer szlachty, wypo- 
wiadający jej kazanin dlugie, upatruje, 
nie bez pownych podstaw, żródło złego 
w „pańskości,* — tym rohaku, toczącym 
gwałtownie byt matoryalny ziomianstwa, 
Na spółkę z nim pracnja nad ruiną „pa- 
sorzytnicza i rozprózniaczona rodzina,“ 
To są czynniki, któro staczają, na najniż- 
szo szezcble społoczne nawot tych, którzy 
noszą „nazwisku historyczne.“ Do wielu 
leków, poprzednio przez różnych doradców 
przyrządzanych, p. Jelski dorznca jeszozo 
jeden środek: „Chcąc istnieć w ojcowi- 
znach, musimy się stać formerami w zn- 
polnem znaczonin tego wyrazu, tj, uczyć 
się gospodarstwa i następnie brać bozpo- 
średni udział z calomi rodzinami, nietylko 
w ziraądzie, ale i w pracy gospodarskicj, 
niotylko myśleć, lecz i mozolić szozórze 
dłonie przy warsztacie spuścizny ojczy- 
atej." 


sze szkoły żońskie. Spuszozaj oczy nio 
z zawstydzonia — wapółezesna bawiem 
kabieta zna się na swojoj wartości, looz 
spuszczają je. aby czytać. Qzytają u ży- 
ciu, o tem, jakiem ono jest i jakiem być 
powinno; poczem siadają i piszą o życin, 
przodstawiując, jakiem ono jest i jakiem 
być powinno; widzą jednakze życie jody- 
nio podczas spacerów południowych na 
wykwintnicjszych ulicach i na przyję: 
ciach wieczornych w lepszych salonach 
mieszczańskich. 

Tukie są pisarki skandynawskie, z wy- 
Jątkiem jednej. Ta jedna jest zwyrodnia- 
la. Widzi, umie widzioć życie, dobrem, 
bystrem, jasnem okiem, patrzy na nie 
z prawdziwie naturalną swobodą, i kreśli 
je z taką świeżością, tak pewnie godzące- 
mi w samo sedno słowami, że zdradza tem 
poważną nieznajomość lektury „ponczają- 
cej.“ 


nE 

Na ulicach i w teatrach Kopenbagi spo- 
tkaó można nieraz przy boku rosłogo, bar- 
czystego blondyna kobictę o uderzającoj, 
ognistej piękności, na któroj widok od 
pierwszego rzutu oka poznać nio trudna, 
że pochodzi z Bergen. Bergeńczycy mają 
howiem w sobie coś, po czem odróżnić ich 
można zarówno w Paryża, jaki w Ko- 
penhadze. Pochodzenie ich zdradza się 
w krótkich, bynajmniej niepowaźnych no- 
sach, w połyskujących, nieposłusznych 
wlosach, w czarnych jak węgiel oczach, 
w swobodnych ruchach dobrze rozwinię- 
tego ciała. które jest jakby nagromadzo- 
ną tam na północy, w sterem mieście han- 
dlowom, osencyą sił zywotnych Europy. 
Nie dostrzegłam u Bergeńczyków inteli- 
geneyi wyjątkowej: uniemożliwiałuby im 


prawdopodobnie awo rozolutne i szybkio 
pojmowanie i zalutwianie rzeczy, jukia 
jest ich zwyczajem. Locz wśród ponuroj 
ciężkiej lndności Norwegii wyróżniają się 
umysłom swobodnym i lekkim. 

Own pani,o której wspomniałam, zwra- 
ca na siebio w Kopenbadze powszechną 
nwagę. Odmionny jest od wszystkich in- 
nych, taky zaś właściwie być nie wypada. 
Pośród chudych, krygujących się, oczku- 
jących mieszkanok Kopenhagi porusza się 
wyniosła, okazała, jak szybko sunqcy 
okręt między małymi, ozdobnymi bacika- 
mi. Ozyni zawsze coś, czegoby inna ko- 
biota nio uczyniła: nbiera się w kolory 
z modą niczgodne, na pewnym zaś odczy- 
cie, na którym brakło krzeseł, zauważono, 
żo nsiadła ua stole i wywijuła nogami, 
mimo żo jest matką, dwóch dorosłych ay- 


-> 
HT. 

Kiody wypłynęła na północy kwostya 
praw kobiety, wypłynęly i pisarki pólno- 
cno. Wyrosły jak grzyby po deszezu. Żą- 
dano prawa uczenia się, glosowania, rzą: 
dzeniu, wlasności i zarobkowanik; nie żą- 
dano atoli prawu. bardzo ograniczonego 
i okrojonego — nie żądano prawa kocha- 
nia. Zmalazlo się dość antorów skandy- 
nawskieh, którzy jęli się domagać tego 
we współezcenym porządku społecznym 
tak upośledzonego przywileju: piszące je- 
dnak kobiety nie potrzebowaly go. Nio 
chciały puszczać się na żadne ryzyko 
z mężczyzną — nie chcialy jakiejś tam 
miłości na czwartem piętrzo przy wlasno- 
ręcznie zgotowanym obiedzie: woluly kry- 
tykować mężczyznę, pisały tedy książki 
o kobiecie „dążącej“ i ograniczonym męż- 
czyznie. Okazało się nagle, że różnice płei 
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W toj radzie jest myśl bardzo poważna, 
którą w dalszym ciągu rozwiju w ołniku 
i Hodowcy p. W. Wojciechowski. Zanim 
wypowiemy słów kilka o tem, musimy 
streścić główne zarysy projektn autora, 
Klxdzie on nacisk na jeden charaktery- 
styczny azczegół: wszechwiedzące jedyno- 
władztwo w gospodarstwie. Rolnictwo, zwła- 
szosa w ostatnich czasach, rozpadło się na 
mnóstwo odrębnych gałęzi, wymagają- 
cych osobnej fachowości. Tymezasem nad 
wszystkiemi zwykle usiłuje czuwać i we 
wszystkie wnikać rzetelny znawca tylko 
jednej gałęzi, a profan, dyletant w więk- 
Bzości, Ażeby taki stan rzeczy usunąć, na- 
leżałoby wprowadzić w życie nikłą myśl 
przewodnią p, Jelskiego, którą pochwycił 
i mocno oświetlił p. Wojciechowski w na- 
stępującym przykładzie: Gdyby w folwar- 
ku 20-włókowym na 5-cin włókach była 
gospodarstwo leśna, połączone z produ- 
kcyą owoców w ręku specyalnego leśni- 
ka-pomologa, a istniojąco stawy, stawki 
i strugi ujęto w karby wiedzy fachowej 
w ręku drugiego iehtyologa, gospodarstwo 
mleczne i chów inwentarza w reku brze- 
ciogo — zootechnika, uprawa roli, ogrody 
itp. w rękn czwartego specyalisty rolnika, 
a kasa, ruchunkowość oddana znów inne- 
mau, to taka spółka rodzinna s gospodar- | 
stwa 20-włókowego mogłaby dać netto po 
1,000 ra. na każdego stowarzyszonego po 
potrąceniu kosztów prowadzenia calego 
przedsiębiorstwa, tj. po odliczeniu procen- 
tu na kapitał zapasowy, amortyzacyę 
i straty dla każdej gułęzi gospodarczej 
oddzielnio. Taki dochód roczny najzupeł- 
niej jest możliwy w zwykłych warunkach 
z 20-tu włók gleby, ale tak urządzonych, 
iżby każda gałąż specyalna stanowiła ca- 
łość organiczną. Może ta być w takim tyl- 
ko razie, jeżeli ojciec tych sześciu synów 


da im wychowanie fachowe i zbudzi za- 
miłowanie pracy na zaguuie, Potrzeba te- 
dy, aby pozostawił majątek nie zadłażo- 
ny, z początkami kultury leśnej, ichtyolo- 
gicznej itd. 

Jak widzimy. projoktodawca ma na 
myśli znaną w teoryj, a nawet poniekąd 
i praktyce ekonomicznej, formę gospodar- 
ki: grupy zawodowe, posiadające ścisłą 
łączność z całym obszarem danej dziedzi- 
ny pracy. Oharakterystyczną atoli odrę- 
bność pomysłu stanowi rodzinna organi- 
zacya tych grup zawodowych. Niewątpli- 
wie taka speceyalizacya rodzinna podnio- 
słaby znacznie dobrobyt ziemiaństwa. 
Zorganizowanie atoli i utrwalenie tej for- 
my wymaga wielu waruuków, przede- 
wszystkiem niezbędne, jest wzmocnienie, 
nauwot celowość płodności śród rolników; 
każdy z nich musiałby odpowiednio da 
działów swej gospodarki produkować — 
potomstwo. Co jednak pocznie, gdy mu 
zabraknie dwn lub trzech fachowców? 

Powijując śmieszne strony pomyslu 
i mrzonki, któremi się tylko może bawić 
dla uśpienia swych trosk skolatany rolnik 
w zimio z fajką przy kominie, mnsimy 
zaznaczyć ten znamienny fakt, że rolnicy 
nasi przystrajują kwiatami domowymi, 
a nawot polnymi obrazy przyszlego go- 
spodarstwa, opartego na podstawach ra- 
eyonalnych, z hasłem: „specyalizcya i ko- 
operacya.* Widzimy to równieź w dal- 
szom wysnnciu marzeń ekonomicznych 
p. Wojciechowskiego: „Gdy tukiek spe- 
cyalistów, ichtyologów, pomologów itd. 
będzie coraz więcej i w różnych mają- 
tkach powstaną odnośne kultury, wów- 
czas tylko na wzór spółek rybackich, 
chmielarskich itp. powstaną specyalne 
stowarzyszenia, które na rynku będą re- 
prezentować , firmę, gdy tymczasem dziś 


pojedynczy ziemianin, gdyby nawet z ca- 
łemi rodzinami pracowal na roli, zawsze 
bedzie w ręku gieldy i spokulacyi kupiec- 
kiej. Ale umiejętun uprawa jeszezo nie 
wystar: Należy tedy rozwinąć ruch 
kooperacyjny dla nlatwienm zbytu prodn- 
któw i tem sumem wyzwolić się z zale- 
żności spekulantów, Uo do wytwórezości— 
ważnym warunkiem jest jej nroamaice- 
nie; tymczasem u nas penujo znumicuna 
jednostajność i, jak slusznie powiada un- 
tor, można zwiedzió sio folwarków rō- 
żnej gleby i różnego położenia względem. 
rynków, u wszędzie jedno i to samo: żyto 
i pszenica; spekulucya i wyzysk ze stro- 
ny pośredników uniemożliwiają „kultury 
szczegółowe,“ brak zaś takich stowarzy- 
szeń specyalnych, którcby nadały „mur- 
kẹ“ produktom z różnych dóbe alo jednej 
kutegoryi, nie pozwala na nprawę roślin 
przemysłowych w kraju mającym wszel- 
kie warnnki po temu, ażoby produkty u- 
praw szczególowych były wysyłane na 
Wschód, u nuwet i Zachód. 

P. Wojciechowski rozwuży wszy to wa- 
ranki, przychodzi do przekonaniu, ż6 tyl- 
ko połączenie ziemian w grupy zawodo- 
wo dla każdej gałęzi upraw i handlu od- 
dzielnie, będzie srodkiem ratunku. Oczy- 
wiście takie grupy nio mogi być oparte 
wyłącznie na fachowej silo zadztnaej, któ- 
rej na zawolanie nie podobna dostarczyć 
w odpowiedniej ilości, Projektodawca 
snuje myśl inną: organizacyi „instrukto- 
rów spólkowych,* osobnych dla każdej 
gulęzi gospodarstwa, Grnpy powstałe 
z majątków w obrębie jednej inspekcyi, 
jako firmy, mają pewną powagę nawet 
wobec władz, mogą więc o wiele łatwiej 
wejść w stosunki z ministeryum rolni- 
etwa. 

Jakiś cień podobnych urządzeń, acz do- 


ni ją. Kobiety doskonaliły się i dzię- 
ki prawu przystosowywania się szło co- 
raz lepiej. Kobieta stała się istotą nijaką, 
która zarabiala ı myślała. 

Wtedy to wśród sławnych myślących 
kobiet, jak pani Leffler, pani Ahlgren, 
pani Agrell itp. i wśród onlego towurzy- 
Szącego im orszaku dziewiczych amazo- 
nek, pojawiła się autorka, Amalia Skram, 
ktorej wlaściwie a to, że myślala, obwi- 
niać niepodobna. Co prawda, w pierwszej 
awojej książce ustawiła na szachownicy 
rozpraw etycznych, z przystojnym podzia- 
łem światła i cieni, udnchowioną kobietę, 
zmysłowego mężczyznę i uwiedzioną słu- 
żącą — czyli dała plaski. szematyczny 
obraz jednoj z najgłębszych i najbardziej 
złożonych chwil życia. Aliści było coś 
w toj książce, czego żadna z piszących ko- 
biet Północy nie posiadała w podobnym 
stopniu: ludzie chodzili tam i stali, każdy 
na swój sposób; każdy miał tam własną 
mowę, sobie właściwy rodzaj myślonia, 
życie płynęło samo z siebie bez wskazó- 
wek zamoczonego w atramencia palca, 
i widnokrąg był daleki, szeroki z bezmia- 
rem powietrza, z ogromnym szmatem nie- 
ba, niopodobny do tego wykrawka życia, 
po którym obracały się w kółko inne pi- 
szące panie, Było w tej książce takie du- 
że bogactwo dokladnego spostrzegania, 
obrazujących rysów, pewnego rzutn oka, 
dobrej pamięci, nieoglądającej się na me 
uczciwości, że trzeba bylo sobie powie- 
dzied: z szorstkich pączków literatury ten- 
dencyjnej wyłania się tu natnralizm praw- 
dziwy; jeżeli wzrastać będzie w słońcu, 
zrzuci pewnego pięknego dnia chropowatą 
powłokę i natenczas Ńkundynawia po- 
szczyci się pierwszą swoją naturalistką, 


pierwszą antorką, która nie krytykuje, 
nie prawi morałów, nio polemizuje na te- 
mat życia, lecz z pod której pióra płynie 
życie takie niedobre i pełne pociech, ta- 
kie glupio i pojednawcze, tukie bezcelowa 
złowróżbne i nieświadomie płodne, takie 
rozpustne i tak w zdrową zmysłowość 
ubogie, jakiem jast istotnie. 

Upłynęło lat kilka i po „Konstaneyi 
Ring,“ owem opowiadanin o kobiecie za- 
poznanej, ukazał się „Sjur Gabryel,“ książ- 
ka, odtwarzająca dzioja elłopa-rybaka 
z zachodniego wybrzeża Norwegii, Niema 
tu ani falszywego tonu, ani mylnego rzutu 
oka, ani chromego obrazu, ani nie dość 
plastycznego wyrażenia. Rzekłbyś, że 
masz przed sobą wykutą z bronzu pla- 
skorzeżbę z czasów Odrodzenia włoskio- 
go, dzieło, w którem myśl artystyczna lą- 
czy sią ze skończoną techniką w optaco- 
waniu materyału. Owa skończoność wy- 
pływała z dokladnej znajomości materya- 
łu — i oto też tajemnica sztuki p. Skram. 
Dusza jej była nicspaezona uczonością, 
posiadała bezpośrednią zdolność odpowia- 
dania na otrzymane wrażenia, potrafiła 
tedy oddać nieme, głębokie drżenie rze- 
czy najprostszych. Treść tego najprost- 
szego w świecie utworu, który tą swo- 
ją absolutną pnstoty, tak jost właśnio 
gleboki, to zżycie się człowieka ze skąpa, 
surową, zwodniezą przyrodą, wieczna bez- 
owocna praca, wyczerpująca pracu w polu 
i wyczerpujące rodzenie dzieci, podnieca- 
nie się wódką, denerwowanie bojaźnią. 
Boga, nieśmiała, milcząca, wynędzniała 
miłość ojcowska i zezwiorzęconie przepra- 
cowanej kobiety. Opowiadanie trzymana 
jest w tonie surowym: niewiele słów, ma- 
ło rozmyślań, żadnych omówień, i uczei- 


wość przedmiotowa, która bez obuwy pa- 
trzy rzeczom prosto w oczy, przegląda je 
nuwskróś z tukiem znawstwem życia i lu- 
du i z takiem bogactwom doświadezenia, 
jakiom wśród mężczyzn poszczycić się 
może niewielu, I pytano: Skąd się to wzię= 
lo w kobiecie? Skąd wziął się taki zupeł- 
ny brak przesądów w zosznurowanem cie- 
le i w zesznurowanej duszy? 

W tym samym roku ukazal się inny 
otwór Amalii Skram p. t. „Dwaj przyja- 
cielo.“ Nazwę tę nosił statek żaglowy, 
kursujący między Bergen i Jamajką. 
Wnuk $Śjuru Gubryela jest majtkiem. 
Książka ta — to przedmiotowy opis życi: 
rozmów i czynności na statku półnoenym. 
Ton jej prawdziwy, prawdziwym jest na- 
strój, prawdziwymi — ludzie, a i humor, 
zawisły nad całością, jest prawdziwie ma- 
rynarski. Opis wylądowania w Kingsto- 
mio, gdzie w gorącą noc letnią cała zało- 
ga, nie wyłączając kapitana, idzie składać 
ofiary czarnej Wenerzo; burza i rozbicie 
się statku na oceanie Atlantyckim; robota 
przy windach; stopniowe niszezenie okrę- 
tu; usposobienie załogi i budząca się nagla 
pobożność kapitana — wszystko to świad- 
czy o takiej znajomości przedmiotu i nosi 
piętno tak miejseowo-norwozkie, tak wier- 
nie charakteryzuje klasę marynarzy, że 
pytasz: skąd, u Boga, kobieta może nie- 
tylko tak zuać te rzeczy, ale opisywać ja 
itak je opisaó z tą pewnością ręki, pro- 
stotą w formio, bez dreptania i mizdrze- 
nia się, bcz miodowych spojrzeń i prze- 
mów z koturnu, bez śladn tego dyletanty- 
zmu, który jest koniecznym przymiotem 
skandynawskieli jej koleżanek? 
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rywozycli przypadkowych, istuieje w pra- 
ktyce: Z powodu zjazdów sąsiedzkich ro- 
biono przegląd majątku; zobrani dzielih 
się na dwie grupy: krytykujących nrzą- 
dzenia dóbr i składających wyjaśnienia. 
W rezultacie pozostawiono właścicielowi 
protokół i schemat zmian, jaki za wlaści- 
we uznano. „Jeżeli więe kilku takich zic- 
mian -— twierdzi p. W. — złoży swe opi- 
nie, to naznaczony plan gospodarczy mnsi 
być zupełny, praktyczny i właściwy, ba 
powstały z uwzględnienia warunków 
miejsca,“ Zdaniem więc projektodawcy, 
tylka maly krok nezynić potrzeba, ażeby 
przekształcić zupełnie gospodarstwo, „ku 
czomu lustracye sąsiedzkie, a pewniej in- 
spekoye techniczno prowadzą, bo techni- 
ków rolnych nie zbraknie, gdy będzie za- 
potrzebowanie, * 

Podaliśmy w dosłownem brzmieniu pa- 
rę uwag autora, ażeby wykazać ten wiel- 
ki jeszcze chaos, kióry x życia odbił się 
z lnstrzanq wiernością w projektach. Zie- 
mianie nasi w poszukiwaniu sposobów 
podżwignięcia się z ruiny, nio pozbyli się 
tych znamiennych cech optynizmu, tego 
rozmachn mglisto-różowego w wysnuwa- 
niu planów. Zdają oni sobie wybornie 
sprawę ze znaczenia „grup zawodowych* 
i jednocześnie podając jako podstawę re- 
formy tak błahą rzecz, jak „lustracye są- 
siedzkie,” wierzą, że trzeba tylko ma- 
ly krok uczynić naprzód, ażeby zasadni- 
czo przekształcić gospodarkę. Zapominają 
przytem, że przed zawiązaniem grup po- 
trzebne są siły fachowe. Naszych ichtgo- 
logów można policzyć bodaj na połowie 
palców jednej ręki. Również nie mamy 
w szeregach szlacheckich zbyt wielu po- 
mologów; zdolnych, prawdziwie ukształ- 
conych zootechników itd. Cheqo ich stwo- 
rayá trzoba wyprawić młodzież na koszto- 
wng nankę za granicę, bo w kraju szkół 
odpowiednich nie mamy. Mulo jest rów- 
nież majątków niezadłużonych, „z począt- 
kiem kultury leśnej, ichtyologieznej itd.“ 
Bądź co bądź, głosom ziemiańskim przy- 
słuchujomy się s ciekawością i uwagą, bo 
w nich przez bardzo chaotyczna i dyso- 
nansowo ahordy coraz częściej brzmi nuta 
z głębi drzemiącego uświadomienia. 
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f A ospolity towarzysz zastępu nezo- 
l zp bynajmniej nie eoni filo- 
Fb] zofij, tej mistrzyni życia. Tylka 
dyletant, ów motyl rozkoszujący się sapa- 
chami i wysysający soki w całego obszaru 
wiedzy, rozprawia o teoryach poznania, 
zastanawia się nad istotą wewnętrzną rze- 
Gzy iinnemi „jałowemi* snubtelnościami, 
Rzeczywisty uczony z góry patrzy na ta- 
ką igraszkę. Jest on specyalistą w zakra- 
sie nauki, tj. może jednym z najbardziej 
ograniczonych okazów dwunożnego ssaka. 
Kto pracuje fizycznie, ten uważa jeszcze 
za swój obowiązek rozszerzać własne wi- 
dnokręgi, lecz uczony, który w olbrzymiej 
winnicy ducha obrał za specyalność pe- 
wien dział węglowodorów, bibliografię 
w. XVI lnb zbieranie przypowiastek, spo- 
gląda na sąsiednie zagony z obojętnością 
glazn. Ten jeden, uprawiany, zwalnia ga 
od ciekawości, eo się dzieje gdzicindziej. 
Właśnie wśród luminarzy specyalnych ga- 
łęzi można spotkać największy procent u- 
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mysłów ciasnych. Pospolity śmiertelnik, 
zdjęty skruchą, wola wraz z filozofem: zi- 
kil humani a me alienum esse pulo — nio, 
eo ludzkie, nie może mi być obojętne. 
Specyalista z pewnej dziedziny wiedzy 
zamiast rzłowicka wsadza tam botanikę 
lub fizyologię — przepraszam: cząstkę bo- 
taniki i cząstkę fizyologia. Do filozofi, 
która jak zwioreiadło pokazuje mu jego 
szpet przywary umysłowe, czuje ou 
wstręt nieprzeparty. Ludzie za szczęśli- 
wem nsposobieniem a Zz Pangloss możo 
cieszą się z tego dowodząc, że tak jak 
jest, jest najmądrzej: uczony wziął roz- 
brat z marzeniami, któro unosilyby myśl 
jego w sfery wszechświata i rozpraszały 
po wyżynach, i jak skąpiee dukaty, zbiera 
on tylko wodorosty lub spędza dni swojena 
przypatry wunin się dwunastej części tar- 
czy księżyca i skutkiem takiej zawodowo- 
ści przysparza nance tem więcej skarbów. 
Ale wykazaliśmy, że specyalizacya, na pe- 
wnym szczeblu rozwoju wiedzy, z czynni- 
ka dodatniego zamienia się na ujemny. 
Brak zaś wszelkiej myśli ogółniejszej 
i wykształcenia filozoficznegu w patrze ze 
ślimaczą naturą pracowmków przyspio- 
szają ów przelom. 


niech każdy robi to, co uważa swoim ro- 
zumem za najwłaściwsze, u ludziom na 
świecie będzie działo się najlepiej. Anar- 
chia rozwielmożnilu się tam najzupelniej- 
sza. Uezoni gromadzą skarby bez świada- 
mości, jaki gmach wyrasta z pod rąk tylu 
niezależnych i nie porozumiewających się 
nawzajem pracowników. Setki murarzy 
wznoszą budynek, choć żaden architekt 
nia ułożył planu wspólnej roboty i nie 
wyznaczył stanowisk towarzyszom pojo- 
dynczym. Kazdy postępuje dowolnie, 
zw; zlo bez żadnej idci prócz wmurown- 
nia parn cegiełek w tej części zrębu, 
w której postawił go zbieg okoliczności, 
niokiedy zaś upodobknie. 

S. Simon pierwszy zwrócił uwagę nannar- 
chię, panującą w przemyśle, unuce i sztuce, 
Utyskiwał gorzko. że na mwie jest klosów 
coniemiara. lecz nie mu rąk, któreby zebra- 
lyjei powiązały w snopy. Plony są, ale 
braknie dbałego gospodarza. Nasza epoka 
jednak — rozprzężenia i rozkładu po- 
wszechnego — w rozwoju żywiołowym 
organizuje zwolna nową powagę, która 
ujmie w swoje ręce nawę społeczną i roz- 
kołatany na niepewnych wodach okręt 
poprowadzi dłonią śmiałą i stanowczą. 
Nastanio okres pracy ogranicznej, bez ka- 
taklizmów wysnnwaujący z siebie formy 
wyższe i nio znający rozdźwięku. Nad wię- 
zią społeczną będzie rozciągał powagę 
wiec nezonych, artystów i wynalazców 
i utrzymywał lud w walce z przyrodą, ów 
ład, który nie oznacza bynajmniej narzu- 
canja woli, ale polega na świadomym sto- 
aunku każdego pracownika do innych, o- 
raz na uporządkowania i usystematyzo- 
wanin dobytku. Zaledwie obecnie, a więc 
w kilkadziesiąt lat po śmierci wielkie- 
go myśliciela, pojęto, że skargi jego 
na brak ręki, któraby powiązaja kłosy 
w snopy, byly słuszne, — skargi, które 
stanowią tylko cząstkę jego „pomysłów 
wieszczych. His we wspomnianym już 
odezycie pornszył sprawę gromadzenia 
i porządkowania materyałów z różnych 
dziedzin nauki. Powstałyby muzea pre- 
paratów, dostępne dla każdego pracu- 
jącego nad danym przedmiotem. Zapobie- 
głyby ono nierządowi, jaki dzisiaj panuje. 
Np. w zakrosie mózgu bardzo trudno o- 
garnąć umysłem rezultaty studyów do- 
tychezasowych. Stosunki są tak skompli- 
kowane, że rysunck, tembardziej zaś pisa- 
ne słowo, są środkami bardzo niedolęzny- 
mi do uprzytemnienia tego, co już zdoby- 
to, i tylko niewielka liczba specyalistów 
może pochwalić się dokładną znajomością 


już zbadanego materyału. Ażeby poznać 
bndowę mózgu, uczony musi zrobić z tego 
organu skrawki, eo jest pracą bardzo 
wielm miesięcy. Že każdy rozpoczynaswoja 
stadya od takiego rozblaszkowania mó- 
zgu, rzecz to tak roasqdna jak ta, gdyby 
zmuszano urtystę-rzeżbiarza do własnatę- 
cznego wydobywania marmurów z łomów 
kararyjskich. Zbadawszy takie preparaty 
pod mikroskopem, trzeba oil płaskich o- 
brazów przejść do stognnków w przestrze- 
ni, wyliczyć wymiary części, słowom po- 
wrotnie odbndować organ, rozłożony na 
tysiące skrawków. Rozpoczyna się druga 
praca przygotowawczą, Po przez pośre- 
dnictwo mikroskopan trzoba odrysownó 
przekroje, i tylko wtedy można rozpoczyć 
syntezę skladania. Są to zulania proste, 
metody ustulono, alo pochłaniają one tyle 
czisn, że rzez przewyższa siły (tj, ży wot) 
pojedynczego człowieka, Skutkiem togo 
wiemy tak mało o organio środkowym 
naszej istoty. Założenie „instytutu mózgo- 
wego*— składu. w którym nmieszczonaby 
kłosy, powiązane w snopy — usunęłoby 
trudności, Skrawki 3 fotografia bylyby 
tam usystematyzowane, i nowy badacz, 
zamiast tracić wiele lat pracy na emudno 
zaznujomienio się z tom eo już zrobio- 
no, mialby robotę ulatwioną. Asocyacya 
współtowarzyszy, nżytkując z takich do- 
bytków przoszłości, w ciągn paru lać do- 
konałaby tego, na co EA dzisiaj dzie- 
siątków. Takie mnzea przydałyby się 
w każdej dziedzinie nauki — takie lub in- 
ne. Letourncan — biorę pierwsze lepsze 
nazwisko — użył tysiąco 1 nawot dziesią- 
tki tysiący wyciągów. Nie nio przeszka- 
dza powstaniu muzców takich notab, usy- 
stomatyzowanych odpowiednio. Wywody 
ze stndyów byłyby własnoś'ią imienną 
badacza lub asacyacyi, gromadzony suro- 
wy materyal szedlby do muzców. 

Taką byłu myśl Saint Simona, gdy urągał 
anarchii tegoczosnoj. W gryncio pacca 
jest to tylko jodon z rozmachów o wiele 
Bzorszogo polotu krytyki i wyobraźni, pra- 
gnął on bowiem jeszcze nastania organi- 
znoyi, która jak strategik rozmieszcnejqcy 
zustępy, wskuzywałuby poatorunki nieza- 
jeto, oraz powagi, w formio systomu filo- 
zoficznego, wykazującej stosunek pracy 
pojedynezoj do ogółu wysilków, skiero- 
wanych na wydobycie tajemnie przyro- 
dzie. 

Znznaczyliśmy, że całokształt dzisioj- 
szej pracy naukowej, to obraz gmachu, 
wznoszonogo przez tysiące rąk bez poro- 
zumienia wzajemnego, Istnieje jednak po- 
wna potęga, sprawiająca, ża budynek ów, 
bądź co bądź, przybiera określone, nie zaś 
dowolne zacysy. Fabryka wynalazków, 
założona przez Edisona, njawnia nam 
sprężynę, która wyznacza kierunok pracy 
naukowej. Zakład Amerykanina zatru- 
dnia wieln fizyków i chemików. Jedon 
z nich bada właściwości selenu, drugi kaa- 
ozuku, poddając materyały pod działanie 
kwasów, tłuszczów, temporatur. Każde 
spostrzeżenie bywa wnoszone do olbrzy- 
miego skorowidza, który pozwala oryen- 
tować się w zebranym matoryala. Inwen- 
tarz ów, zgodnia z duchem epoki obecnej, 
jest dorobkiem fabryki, zazdrośnie strze- 
żonym. Najemnicy uczeni czynią doświad- 
czenia z wielkim materyslem, nie wie- 
dząc, co wyjdzie z tego, ufni jednak, ża 
coś może wyjdzie. W działalności zakładu 
nie ma pozornie planu wytkniętego. Ale 
w głębi jest tam pewna idea, wyraźnie 
sformułowana — idea podpatrzenia takich 
właściwości, które dadzą się wyzysku 
dla celów bezpośrednio praktycznych, tj. 
będą zrealizowane w pieniądzach. Górnik, 
objęty gorączką złota, nie wie, w jakiej 
grudce ziemi znajdzie bryłkę szlachetre- 
go kruszeu. Kopie doły i przemywa nada- 
remnie setki pudów piasku. Takim górni- 
kiem jest fabryka Edisona; z przyrody 
wybrała ona pewien dział, taki, wśród 
którego spodziewa się znależć tajemnice, 
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przydatne do spienięzenia. Cały świat 
nauki jest obecnie niczem innem, tylko 
olbrzy mią pracownią wynalazków. Ucze- 
ni, z pozoru najbardziej oderwani od zgieł- 
ku życia, od jego potrzeb i bólów, bądź co 
bądź, są jako najemnicy Amerykanina, za- 
noszący swoje spostrzeżenia do inwenta- 
rza zakładu. Pracują nad tem, na co ist- 
nieje zapotrzebowanie, działy zaš, które 
na razie nie dają rezultatów prakt 
nych, są trektowane po macoszemu, 
cujący zaś lekceważeni. (war życia dolu- 
ta do pracowni mistrzów w postaci kon- 
kursów, ogolnego zaciekawienia. sławy, 
bo odkryciu, które nio są Jusźzess-like, po- 
zostają nieznane. Starezy przytoczyć tutaj 
powieściopisarzy, z jaką zapalezywością 
szydzą oni z mólow gabinetowych, którzy, 
zagrzebani tylko w nance, pracują nad 
przedmiotem, nie rokującym zrealizowa- 
nia, tj. pieniędzy i wpływów. W utworach 
belotrystycunych tylko taki uczony ma 
postać ludzlzq, tj. nie śmieszną, który 
umio ciąguąć zyski zo swej wiedzy. Po za 
temi drwinami i sympatyami ukrywa się 
kardynalua zapowiedź wieku Mamony: 
tylko robigrosz, zaoney-make7, zasługuje na 
szacunok... Chemia i fizyka, w tej osta- 
tniej zaś elektryczność, robią znaczno po- 
stępy, bo właśnie istnieje na rynku zapo- 
trzebowanie na takie odkrycia. Nawet tak 
odorwana nanka, jak matematyka, nie 
jest obojętna na wpływy kiermeszu życia. 

eoryu równań różniczkowych, najzawil- 
szy dział analizy matomatycznej, czerpie 
z praktyki technieznej, w ostatnich zaś cza- 
sach olektrotechnik:, podnietę do dalszych 
poszukiwań: doświadczenia i zadania tam 
spotykano podsawają nowo wzory do cał- 
kowania. Mnrurzo, wznoszący gmach wie- 
dzy, pracują każdy niezależnie, ale po- 
trzeby życia, zwłaszcza zaś produkcyi dóbr 
materyalnych, rozstrzygują, na ktorych 
punktach będzie stała setka majstrów, 
gdzie zaś rasztowanio będzie puste. Nasza 
znajomość wszocliświata postępuje w po- 
jedynczych działach nierównomiernie, bez 
dbałości o głębsze potrzeby umysłu ludz- 
iego. Uwzględnia ona w swoim razroście 
przedewszystkiem interesy przemyslu, tj. 
kapitalistów. B. Simon krytykował tra- 
fnia niorząd dzisiejszy, wśród którogo nikt 
zżętych kłosów nie wiąże w snopy, ala 
nie spostrzegł, zo, bądź co bądź, pracy 
naukowej parra pewno haslo 1 że 
istuioją rozkuzodawey, decydujący o kio- 
rnnkn wysiłków. Rzecz to niewątpliwa, że 
w idealniejszem społeczeństwie, w którem 
nie zysk,alejzaspokojonia potrzeb spożyw- 
eow będzie bezpośrednim celem prodak- 
cyi, w którem więc pogoń za spionięże- 
niem odlkryć naukowych nie będzie tak 
silna, posterunki pracy teoretycznej będą 
inaczej rozmieszczone, względnie obsa- 
dzone. 

Specyalista, pracujący nad pewnym 
dzialom zjawisk, ulega ślepej, żywiołowej 
potędzo, zamiast świadomie przysłachi- 
wać się głosowi potrzeb życia. Jest on to- 
warzyszem hnfou, o którego rozmiarach 
nie ma wyobrażenia, tem bardziej zaś 
o zadaniach i działalności. Anarchia myśli 
polega nietylko na na braku organów, po- 
rządkujących prace uczonych i wiążących 
zabiegi teorotyków z wymaganiami życia, 
ale także na tem, że w umyślo badacza nie 
ma świadomości o ogólnym dobytku wie- 
dzy, o stosunku jego wysiłków osobistych 
do produkcyi powszechnej. Nadmienili- 
śmy już, że Saint Simon pozostawił w spad- 
ku tylko ogólne idee, uczniowie zaś, przy- 
znający się do mistrza i wypierający się 
jego wpływów, zyskali rozgłośne imię na 
zastosowanin ich lub opracowaniu teore- 
tycznem. „Filozofia pozytywna” jest cząst- 
ką tego nieprzebranego spadku: eele jej, 
klasyfikacya nauk według wzrastającej 
zlożoności, trzy okresy rozwoju myśli 
ludzkiej, wszystkie te zasadnicze twier- 
dzenia Comte'a są obcą własnością. Suum 
cuigue jednak! Ead i powaga epoki orga- 


nieznej u mistrza byly idealem kruąbrne- 
go i potężnego ducha, którogo czaszkę roz- 
sadzał romantyzm rycerskości feodalnej, 
zmieszany z marzeniami o braterstwie lu- 
dów i pracy powszechnej. Doszedł da tego 
hasła, poznawszy marnowanie wysiłków 
w zapasuch indywidnalnych. Porządek 
Comto'a, to trzeźwość mieszczańska, prze- 
siąknięta tormahzmom i dokładnością 
służbisty-binrokraty, filozofiu zaś pozyty- 
wna to przekłut porywów nauczyciola na 
Język filistra. Mniejsza jednak, czem jest 
ona eo lo swego rodowoou. Nu razie ob- 
chodzi nas tylko jej charakter: nauki, któ- 
ru usuwając z pod rozbioru pierwsze przy- 
czyny bytu, zajmuje się tylko powiąza- 
niem pojedynczych nauk w całość, upo- 
rządkowaniem otrzymanych uogólnień 
i praw, atreszczeniom zasadniczych rezul- 
tatów, Winna być ona jako latarnia mor- 
ska, podczas mroków nocy wskazująca 
żeglarzowi drogę. Comte, zastanawiając 
się nad dzisiejszym stanem wiedzy, że 
wzrost podzialu pracy jest najwybitniej- 
szym rysem postępu, zrobionego przez 
aike, porusza niebezpieczoństwo, wypły- 
jące z nadmiernej specywlizacyi i zwę- 
ia widnokręgów umysłowych badacza. 
Trzeba się jednak pogodzić z tym faktem, 
jako płodem konieczności dziojowej. Ni- 
gdy już nie wrócą czasy Hellady, gly filo- 
zolia była macierzą nauk i uczeni ogur- 
niali cały obszar wiedzy, nie wrócą zaś 
dlatego, że male łożysko zamieniło się na 
olbrzymie koryto, Ale jest to konieczność 
natury ujemnej, zło zaś jost zwłaszcza 
groźna w tych specywlnościach, w którycli 
pojedyneza całość, będąca już sztneznom 
rozozłonkowaniem czegoś szerszego, rozpa- 
da się jeszcze na drobniejsze i, to za tom 
idzie, sztuczniejszo podzialy. „Pośpieszmy 
zaradzić złemu, powiada filozof francuski, 
póki nie przybrało jeszoza zbyt wielkich 
rozmiarów. Oby nmysł Indzki nio zagrzązł 
w pracy nad małostkami!* Jodyny śro- 
dok, to stworzyć nową naukę, za przed- 
miot mającą stndya nad uogólnieniami 
wiodzy. Tupa uczonych, przygotowana 
należycie, powinna poświęcić się budanin 
ducha każdej nanki, wyszukiwaniu awis- 
kn wzajemnogo, sprowadzeniu praw, wy- 
krytych w kazdej dziedzinie studyów, do 
mniejszej liczby zasad ogólniejszych. Spe- 
cyaliści bralsby wyniki tych uogólnień za 
punkt wyjścia i poznawszy je w okresie 
pracy przygotowawezej, dalej pogłębiali- 
by naszą znajomość wszechświatową. 
Tylko wtedy stanie się płonną obawa, że 
drobiazgi przygniotą swoim ciężarem u- 
mysł ludzki. 

Ojciec filozofii pozytywnej myślą swoją 
nie wybiegał po za widnokręgi pracy roz- 
strzelonej, indywidualnej i wywody mi- 
strza, dość niejasne, pojął zbyt jednostran- 
nie, tylko jako nawoływanie do stworze- 
nia nauki nauk. Idea asacyacyjna, podów- 
ozas jeszcze w zalążku, pozostała obca 
umysłowi Comte'a, Tymczasem zrzesze- 
nie dobrowolne na podłożu wspóldzielczo- 
ści powszechnej, skracając czas stadyów 
nad pewnym przedmiotem z lat na mie- 
siące i stwarzając muzea pracy przy- 
gotowawcezej, zniesie przykucie do pe- 
wnego drobiazgu i zaprzęże do stulyów 
źródłowych, które utracą swój charakter 
odrażający, odpychający umysły śmiale 
ilotne. Będzie to jakby wybiciem okion 
w zatęchłym i zapowietrzonym domu — 
okien dla słońca filozofii. Powrotna fala 
zaleje świat: nezony będzie się szczyci, 
że jest przedewszystkiem filozofem i czło- 
wiekiem, później dopiero — że jest uezo- 
nym. Mandarynizm ustanie i badacz zro- 
zumie, że nie jest ulepioay z lepszej gli- 
ny, niż górnik, zamiatacz ulic lub kucharz. 

K. R. Żywicki. 
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udzie oconiają znaczonio kropel 
dopicro wtedy, kiedy ona zbiorą, 
sie w rzeki i morza. To też nia 
zwracamy uwagi na podawano drobnym 
drukiem w ezasopismach wiadomości o wy- 
padkach na koler: o zgniucenin lb akale- 
czeniu robotnika, o zranienin konduktora, 
o uszkodzeniu lokomotywy lub wagonu 
itd.; dopiero gdy się rozbije cały pociąg, 
jak pod Chotyłowem, a obecnie pod Kę- 
czną na drodza Dąqbrowieckiej, otwieramy 
oczy szerzej i zaczynamy rozmyślać nad 
pytaniem: czy w maszynie gospodarki ko- 
lejowej niema jakichś zepsutych sprężyn, 
które są stalą przyczyną możliwości smu- 
tnych wypadków i niebezpieczeństwa dla 
ludzi. Otóż, naszem zdaniem, taka przy- 
czyna musi istnieć, bo w ostatnich czasach 
katastrofy powtarzają się zbyt często. 
Blizcy i baczni obserwatorowie organiza- 
cyi sił w tej dziedzinie zgadzają się na jo- 
dno, mianowicie, że tutejsze drogi żola- 
zne mają za szczupłą i w pewnej mierze 
nieodpowiednią służbę. Za mało w niej lu- 
dzi, a za dużo między nimi takich, którzy 
ani wiedzą, ani zdolnością, ani charakta- 
rem nie odpowiadają swemu zadaniu i nie 
przedstawiają dotathonmej znajomości 
swych obowiązków oraz rękojmi ścisłogo 
ich wykonywania. Wina nieszczęśliwych 
wypadków spoczywa nietylko na lokomo- 
tywach, węglu, relanch, podkładach iin- 
nych przedmiotach inwentarza kolojowa- 
go,alo na ludziach, kompletowanych po- 
śpiesznie, bez należytego wyboru i uwaglę- 
duienia ich służbowej zdolności. Zitej więa 
strony należy przedsięwziąć gruntowną, 
reformę, którą władze kolejowa uznają, 
zapo wne za tem pilniejszą, 20 niehozpio- 
czeństwo nie da się nawet w przybliżeniu 
obliczyć i trzyma pod strachem wszystkie 
sfery i żywioły społeczne. Dotychozaso= 
wo lekcyo powinny być wystarczające — 
oczekiwanie dalszych wkraczałoby ju% 
w granice lekkomyślności i ryzyka. 
Świat chce być oszukiwanym.. 

Więc go oszukują. Słuszność togo przy- 
słowia stwierdza się u nas znowu bardzo 
wymownie. Pomimo że „śpiący fakir“ 
(który miał uratować żywotność wystawy 
hygienicznoj) został w Peszme zđomasko- 
wany, pomimo że go tam złapano, jak 
w nocy pił mleko i palił faj kę, jakiś tutej- 
szy znawca „świata,ś który „chce być 
oszukiwanym,* pie zrzekł się zamiaru 
sprowadzenia do Warszawy oszusta i po- 
kazy waniu go naiwnej gawiodzi, natnral- 
nie zu opłatą. Ze stanowiska psychologii 
tłumów, uparty ten przedsiębiorca ma zu- 
polny racyę, bo dla lutwowierności niema 
dowodów przeciwnych, ona widzi tylko 
te, które jej dogadzają. Gdy Eusapię zla- 
pano na oszastwie, zdawało się, żejej cudo- 
wność została zabita raz na zawsze. Gdzie 
tam! Natychmiast wymyślono teoryę „bez- 
wiednego pomagania objawom,* czyli 
„zawracania rąk i nóg w kierunku tajem- 
niezej siły* — i ezdowność ocalala. A ja- 
zeli dawodzono, że pewna część pradukcyj 
Eusapii (mianowicie ta, w któroj dostrze- 
zono kuglurstwo), jest fałszy wą, alo reszta 
(w której nie dostrzeżono) jest prawdzi- 
wym objawem nieznanej siły, to dlacze- 
góźby z równą slusznością ktoś nie mógł 
twierdzio, że wtedy, kiedy fukira złapano 
na picin mleka, on nie spal, ale przez 
wszystkie dni, w których go nie złapano, 
spał jak umarły? A w dalszym ciągu we- 
dług tejże logiki, czemużby jego senność 
nie miała przypaść akurat na czas poby- 
tu w Warszawie? Mundus vult decipi.. 


Telefonletki. 


Przyznać trzeba, że te panie, które są 
zajęte „łączeniami" na głównej stacyj to- 
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lefonów w Warszawie, skladają nieszcze- 
gólne świadectwo wartości pracy niewie- 
ścioj w biurach. W narzekaniuch prywa- 
tnych i publicznych brzmią ciągłe skargi 
na ich opieszałość, skutkiem której często 
nie można się doprosić i dowołać, ażeby 
umożliwiły rozmowę telefoniczną. Ponie- 
waż, zdaje się, jest to jedyna instytucya, 
obsługiwana wyłącznie przez kobiety, po- 
winny one postarać się a pilniejsze wyko- 
ny wanie obowiązków w interosie dobrego 
imienia swej płci, którą niedbalstwem 
zdyskredytują. Dotąd kobiety są niechę- 
tnie przyjmowane du wszelkich biur, tele- 
fonistki jeszcze bardzioj wzmaenieją siłę 
tego uprzedzenia i może niejednej samien- 
jej pracownicy zagrodzą drogę do chleba. 
Ozy w zarządzie telefonów niema kogoś, 
ktoby im to wytłomaczył? 


Garść aforyzmów. 


Księgarnia M. Wizbeka uznała, że nasi 
wytwórcy me umieją się reklamować (tj. 
publicznie zachwalać swych towarów spo- 
żywcom), więc postanowiła dać lekoyę tej 
sztaki w książeczce pt. „Reklama, jej za- 
sady i doniosłości.* Długie wywody auta- 
Ta streszczają, się w garści następujących 
aforyzmów: 

„Dobrze obmyślana reklama jest duszą 
powodzenia. 

Kto me nie mówi, pozwala janym przyjść 
do słowa. 

W wojnie ckouomicznej nie mu fortece. 

Kto sądzi, że celem ręklamy jest okla- 
minie konsumenta, ten sam się oszuka 
w przyszłości, 

Sławny Barnum powiedział: nie żaluj na 
ogloszenia!” 

I tak dalej. 

Niezawodnie. autor jest człowiekem 
WANE alo nia widzi, że sila krzy- 

u roklamowego jest zawsze i wszędzie 
zalecaną od siły wytwórczości, Kraje, któ- 
re mają potężny przemysł, używają toż 
zręcznie środków reklamy, Więc jeżeli 
ona u nas nie rozwinęła się dostatecznie, 
to przedowszystkiem dlatego. że nie ma- 
my czego otręliywać. Stosunkowo zas do 
rozwoju ekonomicznego halusejemy nie- 
żle, w czasem tak wrzaskhwie, źe ich spo- 
żywoom nszy puchną. Gdzie jest kraj, 
w którymby up. przez rok ogłaszano, że 
pewien wutor obiecać napisać dia pow nego 
wydawnictwa powieść, a przez drugi rol.— 
że ją już napisal. Wobec tego irudno wy- 
stępować z przestrogą, że „pubhezności 
cząsto przypuminać się trzeba“ Bo czy 
można częściej? Iluż razy tn publiczność 
krzyczy xrozpaczona: „Dosyć. na litość, 
dosyć! Już pamiętam, że najlepszych oku- 
larów dostać można u...“ i że nasz mistrz 
„nosi się a myślą napisania...” 


Miejsca numerowane, 


Podobno na kulcjach tntejszych ma 
wćjsó w życie nowy Sposób rozmieszczi- 
nia pustzerów (zu ne odby wających da- 
lekio podróże). Mianowicie będą namoro- 
wano miejsca, System taka istotnie może 
być pod wielu względami racyonalny ze 
Stanowiska gospodarki kolejowej, chociaż 
nio znpelnie dogodny dla publiczności. 
Przedewszystkiem ma on na celn niepo- 
rozumieniu ze sluźbą kouduktorską ir- 
tarczki ze wspólpzsażerami. Dla podró- 
żnych będzie względnie dogodnym tylko 
u zachowaniem następnjących warunkow: 
jeżeli ta miejsca nie będą zbyt szczupłe, 
np. wedle szerokości osoby średniej tuszy; 
jeżeli z tej reformy nie zechcą skorzystać 
niektóre koleje oszczędne nadmiernie, usi- 
łujące w możliwie najmniejszej ilości wa- 
gonów zmieścić niemożliwie największą 
Jiczbę ludzi, Wreszcie jeżeli tu nie wej- 
dzie w grę ślepa formalistyka, która nie 
pozwalałaby pasażerowi znużonemn poło- 
Żyć cię na lawce, gdy ta jest wolna, lub 
zująć innego, dogodniejszego miejsea, gdy 
wagon jest pusty. Na statkach morskich 
numerowane są łóżką w kajutach, ale tam 


| 


istotnie obliczone są potrzeby podróżnych. j 


Z numerowaniem miejsc w wagonach bę- 
dzie sprawa trudniejsza i zawilsza. zwla- 
szcza n nas, gdzie jeżdżą masy ludności 
ciemnej, której rozmioszczenie wedle nu- 
merów sprawi klopotu slużbie konduktor- 
skiej i stacyjnej nierównie więcej, niż 
obecnie. Naszem zdaniem jest jedyny ra 
cyonalny sposób: dawanie ilości wagonów 
stosownej do liczby podróżnych i klasyfi- 
kacya ścisła publiczności na czystą i nic- 
chlnjną, rozumie się nie wedle kołnierzy- 
ków. Do tej drugiej kategoryi można za- 
liczyć takže nietrzeźwych, stanowiących 
znaczny procent pasażerów. Wreszcie do 
przyczyn, wywolujących niesnaski w dro- 
ilze, należy z jednej strony 1ekceważenie 
przepisów zakazujących palenia, a gwal- 
conych często przez pabliczność urogune- 
ką, zaliczaną do oświeconej; z drugiej — 
zbyt slaby nacisk slużby w tej mierzu. 
Kary pieniężne lub wyprowadzanie tego 
rodzaju palaczów z wagonu byłoby naj- 
lepszym środkiem tam, gdzie tak zwane 
„'lobre wychowanie” nie jest oparte nu 
żadnej etyce i gdzie podzial na „inteligen- 
tnych* 1 „me-inteligentnych* musi się od- 
bywać ne podstawie kolnierzyków, mury- 
narek, żakietów lub sukmany i chalata. 


Nieszczęśliwi! 


Naszym hamorystom zabrakło miejsca 
w niezlięzonych wydawnictwach kalenda- 
rzowych i pismach specyalnych, poświę- 
conych amiechowi, więc stworzyli sobie 
kąciki w gazetach i tam smarzą, odgrze- 
wają, pieprzą, solą, „łokalizują* stary hn- 
mo., wydoby z Afowmusa, organów obcych, 
lub stworzony, podsłachany w kandelicn 
przy butelee. Ile razy mimowaji rzucę o- 
kiem na owe dowcipy, serdeczny mi żal 
tych ludzi nieszczęśliwych, którzy się bie- 
dzą i pocą eodzioń nad tem, ażeby swój 
kącik zapełnić jakąś blahostką, jakiems 
blazeństwom bezmyślnem Inb wprost glu- 
piem. Do takiej roboty zaprządz nmysł 
dobrowolnie 1 wyjaławiać go, jest to do- 
prawdy bohaterstwo pewnego rodzaju, 
pokuta na cale życie, samochcąc zadana 
sobie. I ne tych ludziach znać w chwili o- 
beencj znużenie. wyczerpanie: dowcipy te 
sume z niewielkiomi przeróbkami powta- 
rzają się co dni parę. Oby po skończeniu 
się „sezonu martwego wartkie i pelne 
potoki żynia przemyły mózgi tym brieda- 
kom, wypłókuly z nich ten pyl dowcipów 
awietrzałych tę znkopconą 1 zakurzoną 
pajęczynę błazeńskich bajeczek, a nato- 
miast zagnały do pracy plodniejszej i 
ważmejszej! 


Opieka nad dzieśmi. 


Oddział petersburski Towarzystwa opie- 
ki uad dziećmi występuje do ministra 
sprawiedliwości z prośbą o jak najnręd- 
sze zreformowanie tych pnnktów prawo- 
dawstwa obcenego, które normuj; prawa 
i położenie nieletnich w rodzinie. Oddział 
w podanin swem zazna za, żo wszystkie 
kwestye, dotycząco losu nieletnich, wysta- 
wionych na zło traktowanie, należałoby 
wyłączyć, skupić w jeduą calość i wydać 
oddzielny ukt prawodawczy puństwowej 
ispoleeznej opieki nad dziećmi. pozba- 
wionemi możności prawidłowego rozwoju 
i wychowania w domu rodzinnym. Owe 
zabiegi Towarzystwu są niezmiernie wa- 
żne; dotychczas bowiem opieka ta jest 
chaotyczna i częstokroć nie zapobiega 
smutnemu losowi dziatwy, puszczonej sa- 
mopas lub pozostawionej pod kierunkiem 
ludzi okrntnych i niedbałych. Szczególnie 
opieka spoleczna nie posiada jasno okre- 
ślonych dróg i poparcia w tej mierze. 
Nadużycia, znęcania się nad bezbronnemi 
i slabemi są na porządku dziennym, a na- 
tomiast niema żadnego hamulea dla okieł- 
znania samowoli i wyzysku złych ludzi. 
Przepisy rozproszone, nieposiadające ża- 
dnej formy samodzielnej, nikną w ogro- 
mie paragrafów; gdy tymczasem ugrupo- 


wanie ich w osobnym akcie prawodaw- 
czym pozwoli rzeezoznawcom spojrzeć na 
nie okiem krytycznem, rozszerzyć, uzupel- 
nić i ściślej przystosować do istotnych 
wymagań życia. 


Wieści z za oceanu 


Polit, Corresp, na podstawie wiadomo- 
ści. otrzymanych ze źródła urzędowego, 
donosi, że do Genni przybylu niedawro 
znaczna liczba wychodżców galieyjskiek , 
powracających z Brazylii, Opowiadają 
uni straszne rzeczy o doli towarzyszów, 
pozostałych za morsom. Ziemie nadawana 
im składają się z bagien i łęgów, niezda- 
tnych i niemożliwych do uprawy. Pod 
wpływem klimatu i lichego pożywienia 
tracą oni coraz bardziej odporność i giną 
masowo. Z życiem ratują się tylko ci, któ- 
rzy pracują przy budowie kolei lub w ka- 
mieniołomuch, Znękam moralnie, wycień- 
czeni i złamani fizycznie, gorąco pragną 
powrócić do ojczyzny; powrót atoli jest 
bardzo utrudniony, gdyż osady odduno 
pod ścisly nadzór wojskowy. Skntluom 
togo wychodźcy, obarozeni radzimy, atrae 
cili nadzieję wydobycia się z tych katu- 
szy i niewoli. 

Z imiego żródła. mianowicie — sprawo- 
zdania konsnlutu austro - węgierskiego 
w Rio de Janciro, wseści również są smu- 
tno, Liczba wychodźców z Austro-Węgier 
w r. z. była 12 razy większa, niż r. 1894. 
Przybywali oni do Brazylii przeważnie 
w ostatnich miesiącach roku, podezas gdy 
w Europie zimu a w Brazylii największa 
npały panują. Emigranci galicyjscy, przy- 
zwyczajeni do wiclkiego zimna, odrazu 
wpadli w temporatnrę 40—45 stopni go- 
rąca. Przytem przybywali w odzicży zi- 
mowej, myśląc zapowno, że caly świat, 
jak u nas, śniegiem zasypany. W Rio wy- 
sadzono ich podezas ogromnych upałów 
na wyspę Iba. gdzie żółta febra zabierun. 
dziennie 100—190 ufiar. To smntna wic- 
ści z za oceanu należałoby jak najszorzoj 
roznieśó, dla powstrzymania tych, którzy 
wybierają się do Brazyhi lub narzą o niej. 


— apc 
Z GALICYI 
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prawa cmigracyj Indności wiej- 
skiej z Gulicyr weszła toraz na 
% nowe tory, nie przestulu wszakże 
być dla nas sprawą piorwszorzędnej war- 
tości, Nie ma ona, niestety, żadnego związ- 
ku z wielką polityką naszy w Wiedniu, 
która zaślopia umysły i oczy wielu, bar- 
dzo wielu ludzi, Indząc pozorami wielko- 
ści i sympatyi. Dla nas wszakżu omigra- 
cya ludności wiojskioj jost większą, niż 
ięztwa Bademego i kiwanie Gołu- 
kiego palcem w bucie w stronę 
Turcyi. 
Gdybyśmy na zobrazowanie nicnormal- 
nych stosunków tutejszych oprócz faktu 
amigracyi nie więcej nie posiadali, to ana- 


lisa tego zjawiska zdolną bylaby sama 
przekonań, że droga ustępstw i kompro- 
misów, jaką polityka galicyjska kroczj, 
pożyteczną jest dla jodnostok, dla kraja 
zaś bardzo mało przynosi korzyści. Myśl 
tę miałem sposobność niejednokrotnie u- 
świetlić faktami i dzisiejsza chwila w Ga- 
licyi dostarcza takach faktów niemało. 
„Komu z nas nie zdarzylo się znać czlo- 
wieku, o którym wszyscy mówią: jak on 
świetnie wygląda, jak mu warunki zdra- 
wia, w których żyje, dobrze służą? A tym- 
czasem człowiek ten nosił w sobie zaro- 
dek ciężkiej choroby, która rozwinęła się 
powolii potom wymagała długiej napra- 
wy calego organizmu. Uoś podobnego dzie- 
je się z Galicyą. Zapewne, wielo bardzo 
znaczą dobre i hygionieczne warunki ży- 
cia, ale nie rozumiem, dlaczego one mia- 


lyby nam zasłaniać oczy na tkwiący zaród 
choroby i zapobiegać  wstrząśnieniom 
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w przyszłości? A jednak, trzeba przyznać, 
w tym zakresie właśnie bardzo mało u nas 
się robi, a to, co się dzieje, ma charakter 
prywatny. Odurzeni stanowiskiem rządo- 
wom, które bardzo szczęśliwie politycznie 
zdolna warstwa w swojo ujęla ręce, pro- 
wadzimy doskonale politykę endzą, zapo- 
minając o wlasnej, W prawdzie jakieś tam 
resztki z tego stułu wielkopańskiego spa- 
dają dla nas, trochę ukośnych promieni 
zaszczytów pada na Galicyę i pozłacz tu- 
tejszą nędzę — ule co z tego wypływa dla 
przyszłości? Przecież, powiedzmy prawdę, 
na szali państwowej waży nie kraj, nie 
Galicya, lecz „Koło polskie,* reprezenta- 
eya, ilość posłów. To wszystko na dziś 
wystarcza, a jutro bardzo niepewne — dla 
togo jutra wszakże nic się nie robi. 

Galicya jest forsowana w tym zakresie, 
ażoby wszystkie siły na zewnątrz użyć, 
ażeby rządowi austryzckiemu zapownsć 
powagę i silę. Powiadają, że jest to pracu 
dla nas, w grancie rzeczy wszakżo pracu- 
jemy pour le roi de Prusse. Pomagamy 
Anstryi być niemiecką, pozwalamy pielę- 
gnować niemczyznę u siobie, wspieramy 
niemiecki handel, przemysł, politykę 
z naiwną pewnością, że robimy dobrze 
dla siebie. 

Wytężamy wszystkie sły na korzyść 
polityka Anstryi, zaniedbujemy pracę wa- 
wnętrzny, nad podniesieniem wlasnego 
apolcozeństwa, nad uregulowaniem wla- 
anych stosunków. 

kimi rracyu jest tego najlanasym dowo 
dem. WONNA ona ze źródła tutejszych 
stosunków anormalnych i nio przestaje 
mącić calego społeczeństwa. 

Wspomniałem, że weszła ona na nowo 
tory. Na czem ta nowość pologa? Zmniej- 
sayla się liezebnie — oto cala adpowiedź, 
Zmniejszenie się owo polega wszakże nio 
na nsnnięciu przyczyn zlego. lecz na utro- 
dnieniach w wydawaniu paszportów cmi- 
graoyjnych i w oświadczeniu rządu bru- 
zylijskiego, iż zaprzestaje nadal przyj mo- 
wać emigrantów, jako kolonistow pan- 
stwowych. 

Prasa tutejsza albo niedocenia zuacze- 
niu ruchu emigracyjnego, albo nie zajmu- 
je się mmm wcula (osobliwie dzienniki po- 
lityozne), albo wprost błędnie go ocenia, 
wpicmjąc się tylko na suchych danych 
statystycznych. Istotnie, ztego stanowi- 
sku rzecz nio wyglądu wcale groźnie. Bio- 
vrye cwłość zaludnioną Galoyi, wypadnie 
zuodwie 1,51 na 1.000 mieszkańców. ln- 
nego wszakże znaczenia nabiorą te liczby, 
Jeżeli dotkwioemy szczegółów, Przedewszy- 
stkiem zaznaczyć należy, że gorączka emi- 
grutyjna dotknęłu środkową i środkowo- 
wschodniy część Galicyi, zawieszkułą 
przeważnie przez |ndność rusińską, mia- 
nowicie powiaty: Lwowski, Żółkiewski, 
Rawski, Sokalski, Brodzki, Kamionkow- 
ski, Zloczowski, Tarnopolski, Trembowel- 
„ski, Skalaeki, Podhajecki, Brzeżański, Ro- 
hatyński, Przemyśluński i Bobrecki. Obej- 
muj ono około 14 miliona ludności, Z tych 
powiatów właśnie wyemigrowało okolo 7 
na 1,000. To jnż jest bardzo wielo Różni- 
<o pomiędzy osobnymi powiatami są rô- 
wnież nador znaczne 1 charakterystyczne. 
"Wożmy dla przykładn kilku powiatów: 
Złoczowski wyslal do Ameryka 2,140 dusz 
(sprawozdanie Wydzialu krajowego me- 
abyt dokładne) na 148,808, Bobrecki 882 
na G3,61U, Przemyślański X01 na 65,143 
ludności. Lepiej jeszeze wykażo to atosu- 
nek procentowy. Itak: w powiecie Zło 
<zowskim emigrowało na 1,000 ludności 
15,38, w Bobroekim 12,66, w Przomyślań- 
skim 1i,58. Jakkolwiek inne powiaty 
wykazują liczbę mniejszą, a mokiedy 
tylko ułamki procentowe (Rawa, Sokal, 
Żólkiew), to wszakże rozmiary emigracyi 
84 nader znaczne, tak że śmiało nazwać ją 
można klęską. 

W tym ruchu emigracyjnym daje się 
apostrzegaó dziwne zjawisko: wyludnianie 
kraju następuje w stosunku odwrotnie 


proporcycnalnym do żyzności gleby: naj- 
żyźniojsze powiaty (Złoczów, Bobrka. 
Przemyślany, Tarnopol) dają najwyższą 
hezbę, gdy ubogie pod względem gleby 
(Sokal, Rawa, Zólkiew), dają liczbę naj- 
niższą. Dziwność tego zjawiska znika 
wszakże, gdy tylko przypomnimy sobie, 
że na szali ważą tutaj względy ekonomi- 
czne. Tam, gdzie istnieje jakikolwiek 
przemysł, który daje zarobek ludności 
rolniczej i w ten sposób ułatwia doprowa- 
dzenie do równowagi budżetn domowego 
wieśniaków, fakt emigracyi achodzi do 
minimum, jak np. w okolicy produkeyi 
soli, nafty, zużytkowania lasów itd. W tym 
fakeie leżałaby chyba najlepsza wskazów- 
ka, gdzie szukać naloży lekarstwa. Da się 
ona streścić w kilku wyrazach; potrzebny 
większy rozwój ekonomiczny Galicyi, któ- 
ryby zbytek rąk zużytkował. Nie jest to 
wszakża lekarstwo latwe do wyszukania, 
gdyż rozwój przemyslowy Galicyi nie le- 
ży weale w interesie niemieckich lub 
zniemczonych zupełnie prowineyj aostrya- 
ckich, nie loży w interesie Czech i Wę- 
gier. Podnieść ua tem polu skutoczną ak- 
cyę, znaczyłoby pozbawić Czechy, Węgry, 
Morawę i cały Wiedeń łącznie z okręga- 
mi niemieckimi, ciążącymi ku niemu, od- 
bytu swoich wyrobów. A wówczas dopie- 
ro znikłaby sympatya dla Galicyi. 

Wróćmy wszakże do emigracyi. Po za- 
tem lekarstwem, które wydaje się je- 
dynie racyoualnem i skutecznem, prasa 
nasza, jako środek powstrzymania agita- 
cya. wskazuje — działalność obywatelską. 
Nic jest to bynajmniej żart; tak jest w i- 
stocio. Czy podobna sobie przedstawić coś 
bardziej banalnego, sentymentalego i BY 
tkicgoż Tam gdzie powinna działać poli- 
tyka, nasi doradcy chcieliby wprowadzić 
€zynnik — dobrej woli, który moze być 
doskonalym w tym lub owym szczegól- 
nyw wypadku, może mieć pawne znacze- 
nie gdy chodzi o przekonania, o idee, ale 
tam (AGH o chleb powszedni idzie dla se- 
tki tysięcy rodzin bez zarobku, gdzie idzie 
o masę ciemną, nieświadomą, wychowa- 
ną w nieżyczliwości i niewierze dia tal: 
zwanych „starszych braci“ — jaka tam 
może być działalność ohywatelska? Judna 
strona pragnie zatrzymać chłopa w kr 
dlatego, ażeby mieć taniego robotni 
druga nie chee pozostać, bo nie ma co jeś 
Tego rodzaju rady nietylko sy nierozsą- 
dne, lecz nie moralne. 

Środki przymusowe zamknęły granice 
Galicyi i Brazylii, alu bynajmniej nie nlo- 
czyly choroby, trawiącoj nasz organizm 
e usunęły zlego, Stąd rośnie ów rady- 
kalizm chłopski, który stroszcza się w kil- 
ku słowach: żle mnie, glodny jestom, ci- 
sug mię wszyscy i wszędzie. 

Niostety, tak jost. Ów radykalizm gali- 
cyjski wzrasta na bardzo straszną opozy- 
cyę przociwko rządowi; zabarwiają go 
izmniejszują jego znaczenie ci, któ- 
rych wielka fala na wierzch wyniosla, 
ale w gruncio rzeczy jast on opozycyą 
straszniej ol wszelkich parlamentar- 
nych, gdyż glošno powiada: nie mię nie 
obchodzą poilwyższono piace urzędników, 
nic mię nie obchodzi zwycięztwo polityki 
wiedeńskiej, na nie mi zaszczyty, splywa- 
jące z br. Badenich, Bilińskieh, Goluchow- 
skich; ja jestem gludny, głapi, wyzyski- 
wany i nadal na tem stanowisku pozostać 
nie cheę. 

Czy to na tom konice? Bynajmniej. Ja- 
bym powiedział, że emigracya ustała 
wprawdzie, ale nie na długo. Ciemne masa 
Jadowa żyje jakąś utajoną nadzicją, że za 
morze pojedzie wkrótce, szerzą się pośród 
niej pogłoski, żo ks. Radolf rządzi za mo- 
rzami za górami, żyje i wierny swój lud 
z Galicyi ku sobie wola, agenci zarzucają 
wójtów i chłopów listami i propozycyami, 
krążą między włościaństwem fulszowane 
listy niby z Brazylii, przedstawiające ten 
kraj jako Eldorado, — ozy to wszystko 
przyezynia się do uspokojenia? N'e. Mię- 


dzy włościaństwem ruch panuje większy, 
niż przedtem: jedni sprzedają ziemię, inni 
na gwalt szukają kupca. 

Sądzę, że Wydział Krajowy, jako in- 
stytueya antonomiczna, zajmie się na se- 
ryo badaniem przyczyn emigracyi ludu 
wiejskiego i wyszukamiem środków zarad- 
czych. Cho. 
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USTRÓJ SAMORZUTNY 
SPOŁECZEŃSTWA POLITYCZNEGO. 
— 


IJP 


a sama czynność spoleczna może 
być ziszczoną bądź przez działa- 
: nie samorzutne grup zorganizo- 
wanych, bądź drogą przymusowego wtrą- 
cenia się państwa. Ale różniea praw kie- 
rujących rozwojem czynności w obn ra- 
zach, jakoteż odmienność postaci ustroju, 
zawsze dostatecznie odgraniczą obie KE 
py społoczne, Oświatu publiczna, obsługa 
poczt, drogi komunikaeyi itp. — mogą być 
zapoczątkowane prywatnie i stunowić 
część funkeyi społeczeństwa, albo też być 
uświęcane, sprawdzane i organizowana 
równolegle, nawot monopolizowane przoz 
państwo Te czynności wychodzą wów- 
czas częściowo lub całkowicie z obrębu 
społeczeństwa, Dość, że odpowiednia kla- 
syfikacya zjawisk społecznych nie może 
być dokonaną według ich trości, lecz na 
zasadzie rodzaju ich czynności i chara- 
ktera. 

Ten sprawdzian każe właśnie autorowi 
rozpatrywać społeczeństwo jako jedno 
z obliez „spoleczeństwa politycznego.* 
Wytworzone przez integracyę pierwiast- 
ków podobnych, daje się uno skądinąd o- 
kreślić jako caloksztalt czynności swobo- 
dnie skoordynowanych i wykonywanych 
przez grupy samorzutnie zorganizowane. 
Przeto w każdej takiej podobność mate- 
ryułu ludzkiego gra rolę rozstrzygający 
Jakkolwiek, zdaniem d-ra B., twierdzenia 
to ma za sobą oczywistość, zbyt ważuem 
jest wszelako dlu niego, żaby było stawio- 
no d'emblée, jednym zamachem — wobec 
tego, że podobność tworzy podwalinę or- 
ganicznych form społeczeństwa. Usiluje 
więc je oświetlić faktami. Podobieństwo 
jest najsilniejszym bodźcem nspołecznie- 
nia — dzieiniejszym od zależności i wy- 
miany uslug. Wszystkie dziedziny życia 
gromudnego roją się przykładami. T tak: 
„Ludzie pochodzący z togo samego kraju, 
znalazłszy mię na obczyźnie, objuwią za- 
wsze dążność do zbliżenia i połączenia 
się raczej zo sobą, niż z mieszkańcami 
kraju, gdzie przebywają — i to mimo sta- 
łych stosunków ze społeczoństwem, dają- 
cem im żyć. Ludzie tego samego fachn, 
nie badac zgoła potrzebni sobie, owszem, 
krępujący się nawzajem, wolą przesta- 
wać zo sobą, niżeli z wyobrazicielami za- 
wodów uzupełniających, niezbędnych do 
wykonywania ich rzemiosła, lub z klien- 
tami inter.su. Różne warstwy społeczne, 
lubo podzielone wewnątrz współzawodni- 
ctwem, zawierają tylko wyjątkowo sto- 
sunki z członkami innych warstw. Staro- 
żytni lub nowocześmi zdobywcy, Hisz. 
panie lub Anglicy w Ameryce, biali 
osadnicy krajów afrykańskich, Turcy 
w Europie, Anglicy w Indyach, Niemcy 
w prowineyach nadbaltyckich, wszystkie 
te ludności wchodźcze nie zdolały zasymi- 
lować się z tubylcami, ani ich wchlonąć 
w siebie. Zmięszani na tym samym obsza- 
rze, kształtują się w społeczeństwa odrę- 
bne, nie ntrwalając żadnej organizacyi 
samorzutnej z głęboko różnych pierwiast- 
ków.“ w 
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Dla ustanowienia Kooperacyi i stawa- 
rzyszenia na drodze samoistności (sponta- 
neiezności), trzeba przynajmniej, żeby po- 
dobieńatwo charakterów i jakości, wcho- 
dzących w stosunki stała i trwałe, było 
o tyle silne, ażeby mogło sprzeciwwa- 
żyć wszelkie rozmuitości, zdolne narazić 
spółkę. „Jednorodność głębsza, niż toż- 
samość potrzeb i interesów efemerycz- 
a: tworzy podklad budowy społecznej, 
alo na tem tle wspólnem węały zmieniają 
się w liczbie i sile, i formy organiezne o- 
znaczą zawsze stosunek stateczności.* Jo- 
żch ealkowanie pierwiastków dokonywa 
sięna podstawie podobieństwa, tojak wy- 
tlómaczyć obok tego wspólzuwodnietwa, 
które wynika wlaśnie z „podobieństwa“ 
położeń i tożsamych potrzch jednostek, 
praguących wydrzeć sobie przedmioty 0- 
graniezone liczebnie? Tutaj tożsamość dą- 
2eñ rodzi niezgodę społeczną. 

„Gdy wiola jednostek zmierza do tego 
samego wyłącznego celu — odpowiada 
nasz socyolog toj trudności — nastręczają 
się dwa sposoby działania każidoma z za- 
interosowanych: Albo pokonać rywałów 
i zagarnąć przedmiot walki, żeby kolejne 
ustąpić miejsca silniejszemu, albo też po- 
łączyć swe siły z siłami innych współza- 
wodników, osięgnąć cel wysiłkiom zespo- 
lonym i cieszyć się na współkę zdobyczą. 
Pierwsza droga przedstawia wielkie 
niebezpieczeństwo, mniejsze powodzenie 
i stateczność zawodną. Ona nie wymaga 
uspołeecznienia. To walka biologiczna o byt, 
przaistoczona, pominrkowana, złagodzona, 
ale rządząca się zawsze prawami właści- 
w emi socyologii. Dwa ludzkie rządy: zwie- 
rzęcogo Życia zbiorowego i społecznego, 
potrącają się na tam samom polu działa- 
nia, zwłaszcza na takiem, gdzie ustrój 
jest najsłabszy, własność osobista oddala 
Jednostki od siebio i czyni je bardziej nie- 
równemi eo do sił — w dziedzinie życia 
ekonomicznego. Skoro raz przeciwieństwa 
się rozbudzą, współzawodnictwo między 
walezycymi dalekiem jest od przedmiotu 
wspólnego i calu tożsamego: ono zwraca 
się wprost przeciw rywalowi,dąży da wy- 
sadzenia go z siodła, do wypchnięcia po 
za obręb walki, To jest antagonizm, który 
dotyka wyłącznie zawodowej strony ży- 
cia, walki o byt przedsiębiorstwa, i w tej 
dziedzinie wspólzawodniczenie skuteczne 
przypnszeza różnicę sił matoryalnych i u 
mysłowych, nierówność polożenia, zatom 
niepodobność żywiołów w grę wchodzę- 
cych. Lecz skoro siły współzawodników 
są równe i mają przed sobą col wspólny, 
ziupanowywa zgoda i walka przedzierzga 
się w stowarzyszenie“ (str. 6). O ile roz- 
biezność trwa, tyczy się ona stosunków 
jeszcze niezorganizowanych pośród różno- 
rodnych żywiołów, objętych zlepkiem lu- 
du. W miarę postępu nspołecznienia wdzie- 
ra się coran bardziej w dziedzinę współza- 
wodniatwa kooperacya, wyłącza je z ży- 
cia ustrojowego i sprowadza do prostej 
rywalizacyi jednostek, nie mającej donio- 
słości spolecznej. Prawidłem się stało, że 
grupy zawodowe tworzą się z jednostek, 
składających je — wbrew ich współzawo- 
dnietwn. Dałoby się to wytlomaczyć po- 
krewieństwem typu fachowego — coby 
świadczyło, że uczucia wzniecone walką 
gospodarczą nie są o tyle silne, żeby zni- 
waczyć dążność do stowarzyszenia na 7R- 
sadzie podobieństwa. Potwierdzają to li- 
czne fakty: kartelo, ringi, trusty — wresz- 
cie syndykaty robotnicze, która, niszczące 
współzawodnietwo, coraz bardziej ogar- 
niają całą klasę najemniczą. Tak więc 
mniemany wyjątek — konkureneya — za- 
miast zachwiać postawioną przez d-ra B. 
zasadę uspołecznienia, potwierdzałby ją 
raczej. 

Wyznaczając zgrubsza miejsce, jakie 
przystoi społeczeństwu pośród czteroch u- 
grnpowań (naród i lud, społeczeństwo 
i państwo), wyobrażających różne oblicza 
„społeczeństwa politycznego," określił je 


soegolog jako kategoryę fankeyonaluą 
i zarazem ustrój samorzutny, Określenie 
takie mogłoby go latwo postawić w rzędzie 
uczniów Sponcora i Scehueffiega—w rzę- 
dzie niofortnnnych „orgauiezników.* Mo- 
głoby go niechybnie zepchnąć na pudół 
„istroju zwierzęcego,“ którym, jako wy- 
godnym symbolem spoleczeństwa ludzi 

go. pewna szkoła socyologiczna usilujo, 
napół świadomie napół bezwiednie. p. 
słonić i uwiecznić interes klasowy. Al 
co z przyjemnością zaznaczyć muszę, ole 
wa ta jost płonna. Przeciwko „rozputry 
wanin wszelkiej organizucyi społoozn 
juko faktn budowy morfologicznej* i zali- 
czaniu jej do kutegoryi, „odpowiadającej 
zarganizowanemu podścielisku ruchów ży- 
ciowyeh* — oświadcza się on, adgranicza- 
jąc tem własne swoje stanowisko wyra- 
źżmiej, stanowczo. Przedewszystkiem, ca 
słuszna, natara faktów społucznych sprze- 
ciwiałaby się podobnej klasyfikacyi. 
„Ustroje spoleczno nie zajmają żadnego 
określonego w przestrzeni położenia, na 
wzór narządów istoty zwiorzęcoj, o trzech 
wymiarach i postaci konkretnej, dotyknl- 
nej; rozciągłość ich jest tylko ujemna, za- 
kreślona polom ich działalności, nieprze- 
kraczającej pewnych szczególnych gra- 
nic.“ Zresztą, czyż może być mowa o roz- 
ciąglości w fizycznem znaczenia, gdy tyle 
organizacyj może współistnieć na tym sa- 
mym obszarze, splecionych najrozmaiciej? 
„Wszelki ustrój społeczny jest tylko cayn- 
nością utrzymaną w stanie działaniu przez 
żywioły ludzkie, często zmienne, lecz o wy- 
siłkach uwspółrzędnionych, połączonych 
i obdarzonych celem wspólnym. Fnnkcya 
społeczna to nie organ w działaniu, lecz 
przeciwnie organ społeczny jest tylko 
czynnością zorganizowaną w ruchach.“ 
Jednem słowem, to, co w społeczeństwie 
jest ustrojem, jest nim tylko przez spój- 
ność, systematyzacyą i daną szczególną 
celowość swojej dzialalności. 


(D. e- a.) 
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f; błysnął z ojeniów nocy. Słońce we- 
zalśniły dachy 


życia, 

Właściwie dawno już przetarł oczy ów 
zakątek świata, gdzie odgrywa się dra- 
mat npadku, miasto Chrysopolis, stolica 
królestwa Zachodu. Trzy miesiące temu 
barbarzyńcy przypłynęli na wielkiej flocie 
pod siedzibę kultury grecko-łacińskiej, od 


ówierć roku Ohrysopolis broni się. Do pó- 
žna tłoczy się lud u murów, rano wstają 
obrońcy. Ale leniwi, opieszali, bo w du- 
szy 1ch wygasł ogień i zapa!, ż'e kierowa- 
ni, bo spodlenie zatruło krew ich dowód- 
ców. Spodlenie dekadeneyi rzymskiej. 

Kilka wybitnych umysłów Franeyi 
współczesnej próbowalo wniknąć w kruń- 
cowe dni cesarstwa rzymskiego. Dzięki 
temu powstały chlubne powieści: Lom- 
barda „Byzancyum,* Pawla Adama „Księ- 
źniezki bizantyńskie,* mistrzowski wiersz 
Verlaine'a „Bezsilność” (Tangueur). Pię- 
kay moment uchwycił i mlody poeta Vil- 
leroy w dramacie: Heraklea. 

Dzieje tu zawarte obejmują jeden dzień. 
Kiedy druga jntrania zaróżowi niebo, król 
barbarzyńców będzie wchodzić do Chry- 
sopalia, wielkie państwo życie zakończy, 
jeden gmach cywilizacyjny runie. Lecz 
w chwili poprzedzającej koniec ukażą się 


ladzie, ehoący ojczyznę ratować 1 w, 
poczynią tak szlachetna, że pryśnięcie ich 
zawrze w sobie najboleśnicjszy tragizm. 
zły lata od czasów, gdy cesarz He- 
na czele pułków swych gromił 
edy sztandar jego byl podohny 
do ptaka wiodącego ka zwycięztwom. 
ła, znnzenie wiekiem, & co 
pomór uderzył na wszystko, 
ze w duszach jego obywateli, 
iewiea tej zarazy morowej 
mie  chryzopolitańskie, wiała 
a wszystkio strony, I ze starców, 
mężów, młodzieży ulecial duch hardy; na- 
ród, który dęby wydał zo swego lona, to- 
raz lichej loży nie rodził. Stał się podo- 
bnym do kamioniaka mepłodnego. 

W takiej chwili lamy białych, rosłych 
koczowników zbliżyły się ku miasto, Nio 
otworzyło ono bram, lecz jeśli jako tako od- 
pierało napady, zawdzięczyć to winno ca- 
sarzównie Heraklei, One w ojcu i w lu- 
dności stolicy podtrzymywała ducha, 
w niej żyła wiam w siły rodzime, świeża 
i zdrowa, jak krow żrebea stepowego. 

Zdwu braci jeden ntonąql w rozpuścia 
i zbytku, drugi, choć dzielny i waleczny, 
ulegl zarazkom zwątpień Alozoficznych. 
Heraklea jedna kroczy z czołem zawsze 
wzniesionem, ona jodna jest przokonana, 
ż0 miasto jej jest powołane do przy wróce- 
nia wśród ludzi złotego wiekn, o którym 
piszą poeci. Byle teraz w bojn nie padlo, 

I dziś runo, gdy oecsarzewiez Teodor 
bezwstydnie mówi o poddanin się, a Uhe- 
reas w dlociękaniach transeedontalnych 
gubi się, Horaklea z niewiastami śpiowa 
w dali hymn o czasach, w których idoał 
wiódł ludzkość. Potem wchodzi do przy- 
bytku cesarskiego. Zarysowywa się różni= 
ca między braćmi: znikczemmały Teodor 
obrznca ją błotem za wytrwałość w obro- 
nic miasta, Ohereas nie może tylko pojąć, 
jak w epoce bieżącej ktoś doci WARCE 
dzieńczości umysłu. Bogowie przeżyli się, 
cesaratwo takżo, wszędzie duszno, miasto 
zguiłe, czy warta o teraźniejszości my- 
śleć? Wszak w niej naj większo wygnanie. 
Nie mów — odpowiada siostra — nieraz 
ija, jak dym siwy, cheiałabym stąd ulo- 
cieć, wiem, jakia czasy nasze i siedlisko, 
ale nie bedę tego głosić, My winmśmy pano- 
wać nad słabością serca, o radości i wspo- 
mnieniach zapomnieć, choieó zło popra- 
wić. Śmiało 1 dzielnie, bez łez. Bo czło- 
wiek, eo płacze, niedalekim jest od rzu- 
cenia broni... 

Razi ją nowa brutalność Teodora; wy- 
chodzi a po chwili do wieńca chwały cha- 
rakteru współczesnego dolyczu się nowy 
listek. 

Awolna po schodach palacu wstępują 
senatorzy, Ich naczelnik, Prisens, przy- 
dźwigawszy z trudom swą głowę pełną 
plow, zacayna mowę u stóp tronu. Kreto 
wiją się jej arabeski, znać, ze był na nau- 
ce n retora. 

Nio przyszedl prosić w imienin wla- 
snem, bo żywot diugi pozwolił mu poznać 
czczość istnienin. Sa przyszedł jęczać 
nad tymi, co równinę pod miastem swemi 
cialami zaścielili. Nie. On przemawia 
z polecenia jedynego boga nieśmiertelne- 
go: Rozumu, on w obronie powinności ce- 
sarskiej występuje. A rozum i powinność 
każą mu nznać wszelki opór za nierozsą- 
dny, wszelką walkę za zbrodniczą, Lepsze 
nad śmierć przymierze, nie godzi się mar- 
nawać krwi ojczystej, należy bramy otwo- 
rzyć. Posłuchaj. Grecy niegdyś byli zwy- 
ciężeni przez mieszkańców Rzymu, zda- 
walo się, byt swój skończyli. Gdzie tam! 
Pod słodkiem berłem pogromców nowa 
Grocya zakwitła w Italii, ci tak zwani 
niewolnicy neywilizowali Wlochy i stali 
się panami umysłowymi świuta, 

I xe strumienia gróżb wlewa się kilka 
kropli. Skoro będziesz trwał w oporze, 
wiedz, że jak grom niebieski, spali cię król 
| barzyńców. Miasto zniszczy, a twych 
-+uów i eórkę w oczach ci zamordujo 
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Przechyla sią dawny wojownik pod 
wplywem pogróżek ku radom nędznika. 
Lecz Ieraklca wychodzi z świątyni. Nigdy 
nie przyjmiemy tak nizkieh planów, wola- 
Lud trapiony jest głodem, więc upadł na 
duchu. Oddajmy mu spiehrze i zapas pi- 
wnio ceaarskicli z żywnością i dzielność 
weń wnijdzie. 

Wypelzły płazy o ezaszkach bozwło- 
sych, Hoklezyusz ogłosił rozkaz walnej 
bitwy. Dzieci moje — mówi — jeszcze 
lew stary otrząśnie plugawstwo, które 
w runo jego się wpiło. Jeszcze Chrysopo- 
lis zabłyśnia na firmamencie dziejów. 
Zw yciężymy, albo zginiemy, locz wszystkie 
sily wytężmy przeciw wrogowi. Okręty 
nasze zdają się drzemać na morzu, żoł- 
mierz bezczynny. Wieczorem las wlóczni 
stanie na placach publicznych, część woj- 
ska wsiądzio na statki, reszta pieszo, a ci- 
cho pomknie ku obozowi barbarzyńców. 
I nim słońce zejdzio, taka rzoź musi się 
wszezyć, jakiej nigdy nasz gród nie o- 
glądni. 

Słowa te nie wzruszają synów. Ohereas 
stanie w szyku bojowym, ale wiary 
w nie niema. Po co bitwa, po co obrona, 
czy to da sposób wyszukania prawdy, czy 
dostarczy czyjej duszy nowego marzenia? 
„Duma,* honor,“ sława?* Toż puch, który 
wiatr unosi na lokkiem skrzydle. Świat 
caly nędznym jest i nikczemym, na co nu- 
żyć się dla jego obrony? 

— Tak — odrzecze Heoraklea. Prze- 
chodziłeś przez ziemię jak chłodny widz, 
widziałeś trnoiznę w różach, nędznośó 
i podłość w człowieku. Ale ta przewro- 
tność nigdy nie zdolala otworzyć ci oczu, 
nigdy nie pobudziła cię do zastanowienia 
się nad jej skntkami: nad cierpieniem. Za- 
wsze z maską obojętności na twarzy, ni- 
gdy nie oburzyłoś się i to twoja najwięk- 
sza zbrodnia. 

A pruwda? Wszelki wysilek każdego 
człowieku o krok bliżej ku niej nas pro- 
wadzi. Daleką jost, ale im dalsza, tem 
«hlubniej w jej kiorunkn dążyć, Ci są naj- 
więksi, co ku niemożobnym dla innych 
rzeczom mlenq. Leoz aby w tę drogę pn- 
ścićó się, potrzeba walkę z samym sobą 
stoczyć. Bo w nas rozłożyli tabor najgro- 
śniejsi barbarzyńcy. 

Biodaczkał Jak ozyste źródło bijące 
wśród liści zeschłych, sądzi, że wodą swą 
świeżą zieleń im wróci. Napróżno! Jesień 
wisi wszędzie nad nią w powietrzu i w du- 
szach. 

Lud upił się winem piwnie i wrzaskiem 
napolnia ulice, Armia probowom mileze- 
niem przyjmuje rozkaz bitwy. Brat pozo- 
staja ozem był: usychającą łodygą. Zja- 
wia się Priscus znowu, po nim arcyka- 
plan Ohryzes. 

Ta nikezamność dosięga zenitu. Ona, 
która sądziła, że wiara w bogów przynaj- 
mwnioj w pewnym stopniu wpłynie na o- 
czyszczenie dusz szklanych, że zmyje pla- 
my błota, słyszy teraz z ust przedstawi- 
ciela niebian o konieczności poddania się. 
Podezas gdy jednej wielkiej chęci star- 
czyłoby do odparcia niższych i strategi- 
oznie i liezebnie barbarzyńców, Apollon 
i Jowisz wezwania do uległości przysyła- 
ją. Z trójnoga złotego do Chryzesa prze- 
mawiano, on głos piorunowy słyszał. Bar- 
barzyńcy od bogów zesłani: Ohryzopolis 
wiek swój przeżyło, nowa lilia winna za- 
kwitnąć na starych ruinach, 

Wtody Heraklea traci wszelką równo- 
wagę. Wychodzi na balkon pałacu i wola 
do ludu: 

— Precz z bogami! Nie wierzę w nich! 
Jialecają podłość, nioczyści. Precz z nimi. 
Ty, ludn, nie daj bram otworzyć. 

Wszczyna się straszny okrzyk: „święto- 
kradczynić Za chwilę pułki odmawiają 
posłuszeństwa. Pobożne!.. 

Wszystko skończyło się. Cesarz z kilku- 
set weteranami chce bronić się jeszczo 
w pałacu, lecz Teodor w obawie o drogo- 
cenne awe życie odsuwa rygla, tymczasem 


tłumnie śpieszy lud, legiony, senatorzy ku 
królowi barbarzyńców... 

O mój bracio — wola Heraklea do Che- 
reasa—źdaje mi się jest naj większem przo- 
stępstwem, żem tej chwili znikozemnienia 
dożyła. Ale fala wnet z powrotem jnż ply- 
nie. Kroczą barbarzyńcy, brzmią okrzyki, 

Wówczas cesarz zabija córkę, potem 
siebie. Ohereas nie ma odwagi przekro- 
czyć progu śmierci; kiedy schylił się wre- 
szcie po sztylet, wpadł w ręce tluma na- 
jeźdzców, 

Jutro król barbarzyńców w tryumfie 
będzie wiódł za sobą konsulów, wojsko 
i senat. Zamiast koni rydwan będą cią- 
gnąć podkuci srebrem, zaprzężeni, z wę- 
dzidłami w ustach synowie cesarscy. 
Wszyscy radośnie chylą czoła na tę wia- 
domość, joden Chereas szepee: 

— Biada wabającym się! 

Ograniczając ezas akeyi jednym dniem, 
Villeroy nie mógł rozwinąć wszystkich 
charaktorów. Krępowała go takżo wier- 
szowana forma dyalogu. To toż przy cza- 
rującej i żywej postaci Ileraklei wygląda 
ją blodziej Chercas i Teodor, jakkolwiok 
obaj ntrzymani przy cechach właściwych 
Po nich przychodzą znów szczęśliwie ry- 
sowani cosarz, Prisau, Chryzes. Dwie o- 
atatnie osobistości pochwycone są z taką 
intuicyą, że czasami zdaje się, iż widzimy 
w nich nie rzymskie, ale inne późniojsze 
postacie. W. Bugiel. 
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brow złowieszczym wróżhom krn- 
ków prasowych Niemiec i zagra- 
| nicy, wystawa przemyslowa mo- 
że się pochwalić, jak na początok, znacx- 
nem powodzeniem finansowem. Nuleży to 
przypisać praktyczności kulturtragerów, 
umiojących połączyć praktyczne z przy- 
jemnem. Niemcy już dawno przyszli do 
tego wniosku, iż każda wystawa może 
tylko wtedy liczyć na powodzenie, jeżeli 
ściągnie tłamy za pomocą wabików, eho- 
ciażby te miały profanowaó cel całego 
przedsięwzięcia. Doroczna wystawa sztuk 
pięknych w Berlinio, jak powszechnie tn 
wiadomo, może powiązać koniec » końcem 
jedynie dlatego, iż obok pokarmu dla du- 
cha ofiarnje gościowi piękną mnzykę 
i najlepsze w Berlinie piwo. Wystawa 
sztuk pięknych jest tlumnie odwiedzaną 
wieczorami, kiedy nikt nie ogląda obra- 
zów i kiedy ludzie bawią się szczególnie 
ochoczo. Niejeden prawdopodobnie przy 
tej uwadze wyrazi swe oburzenie z powo- 
du bezmyślności mas, które przekładają 
banalną zabawę nad rozkoszowanie się 
sztuką piękną, a każdą rozrywkę, wyma- 
gającą natężenia myśli, uważają za gorz- 
ką pigułkę, którą należy popić piwem 
przy dźwięku waleów skocznych. Na ten 
arcysmutny fakt atoli niema rady i każda 
wystawa, która nia chce z kretesem osiąść 
na mieliznie, musi się z nim liczyć i umie- 
jętnie wyzyskać. Kubek w kubek to samo 
dzieje się na wystawie przemysłowej. Za- 
chodzą tylko różnice ilościowe, gdyż ta 
jest miejscem rozrywek i sehudzek w wiel- 
kim stylu. W 130 knajpach — wyraźnie 
stu trzydziestu — tłumy wlewają do swej 
gardzieli piwo. Czternaście orkiestr, je- 
dna gorsza od drugiej napawa ucho wal- 
cami ostatniego sezonu. Nieprzejrzaną 
chmarę tingle-tanglów, cafe chantante 
teatrzyków i wiele innych szopek analo- 
gieznej natury stanowi godne pendant do 
wspomnianych instytueyj. Co najciekaw- 
sza, wszystkie te zakłady przepełnione, Śą 


E 
dnie, kiedy omal nasklęczkach trzeba bla- 
gać o kufol piwa. A nio należy zapomi- 
nać, że większość tych przybytków kuli- 
narnych i zdrojów piwnych — to kolosal- 
ne zakłady. Restauracya Dreszla np. za- 
trudnia 800 kelnerów, 45 kucharzy, 20 
kuchcików, 50 pomywaczek itp., 300 gu- 
tnnków win jest do rozporządzenia gości, 
a 20 tys. kufli piwa knzdoj chwili do usług 
Jaknących napoju Gambrinusa. To też co 
wieczór odbywają pielgrzymkę do Trep- 
towa dziesiątki tysięcy znużonych po pra- 
cy dziennej biirgerów z rodzinami. Dla 
wygody tego rodzaju gości otwarto nawet 
przed kilka dniami budynek, gdzie choąoy 
się spotkać za znajomymi zapisują da księ- 
gi podlag alfabetu, w jakiem miejscu, 
4 której godzinie będą bnwili, Nikt chyba 
się nio zdziwi natomiast, jeżeli powiem, 
iż niektóre oddzialy wystawy właściwej 
bardzo często świecy okropnemi pustlca- 
mi. Na odczyty, które wyglaszają codzień 
w specyalnej sali największe znakomito- 
ści, zgłaszało się z początku tak malo osób, 
iż musiano znieść oplaię. Zawsze połnym 
jest oddział maszyn, gdzie setki osób przy- 
glądają się najnowszym  wynnlazkom 
istndyują je, oraz oddział konfekcyjny. 
Ta cało kolonie kobiet, matrony, dziewoje 
ipodlotki boz różnicy stanu rozkładają 
swój obóz zwykle na kilka godzin, aby 
budować swego ducha oglądaniom toalet 
damskich. 

Kto choe obejrzeć wystawę, z rzeczywi- 
stą korzyścią może to zrobić burdzo wy- 
goduie szczególnia w godzinach popolu- 
dniowych. Informacyj udziolają, oprócz 
przedstawicieli firm, katalogi. Zsznaczę tu, 
że wystawa powołału do życia specyalną, 
literaturę wystawową, Pomijując różne 
wydawnictwa katalogów od najbardzioj 
dokładnych dla specyalistów do powiera- 
ehowuych, dla dyletantów, chmarę pla- 
nów i przewodników (jedon w języku pol- 
skim, wydany przez tutojszą Gazetę polską) 
istnioją dwa organy wystawowe: jedon 
urzędowy, drugi broniący interesów wy- 
staweów. Oprócz tego zaczęło wychodzić 
pismo Gross Berlin, które ma na coln za- 
znajomić Buropę z charakterem wielko- 
miejskim Berlina, jego przemysłem i wy- 
stawą obecną. Amerykańska Wernekom- 
pany wydaje wspaniało album wystawy. 
Nie będę wyliczal tn różnych ulmanachów, 
wspomnę jeszcze tylko o książce pamiąt- 
kowej „Z biurka i warsztatu,“ gdzie po- 
waga światu inteligencyj, sztuki i prze: 
mysła upamiętmły wystawę aforyzmami 
i rysunkami. Mając tego rodzaju literatu- 
rę obszerną, wszechstronną i zastosowany 
do rozmaitego poziomu umysłowego, gość 
może nabrać najdokładniejszego pojęcia 
o wystawie. A ta powódź reklam, obje- 
śniających tekstów, katalogów, pism 
i broszarl Niema ani jednaj gałęzi, która- 
by nie posiadała swego fachowego pisma. 
W oddziale rymarskim np. znalazłem, 
oprócz specyalnego, pismo centralne, t. zw. 
Centralólatt. Eksporterzy towarów galan- 
teryjnych mają swe odrębne pismo ogło- 
szeń: Znternaionales 0/fertenblatt, często 
pisma te wydają sami fabrykanei; są za- 
kłady, których albumy i katalogi stano- 
wią cenne dziela, stojące na wysokości li- 
terutury przedmiotu i zaopatrzone w tuk 
bogatą bibliografię, że niekiedy rohią 
wrażenie rozpraw. Oprócz tego wystawey 
kladli wielki nacisk na to, aby dać poglą- 
dowe pojęcie o technice wyrobu i jej wła- 
ściwościach, zaletach. W wiolu wypad- 
kach mamy przed sobą warsztaty, wta- 
jemniezające nas w przebieg przemian, 
którym podlega towar, zaczynając od sta- 
dyum materyału surowego do stopnia 
wyrabów wykończonych. W innych wy- 
padkach mamy w miniaturze fabryki i za- 
kłady (np. trzepania dywanów). Dziwna 
rzecz, że Niemcy posiadają tak rozwinię- 
ty w silnym stopniu zmysł historyczny. 
Obok pawilonów, mających unaocznić 
rozwój historyczny jednej gałęzi, znajdu- 
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jemy broszury, poświęcono historyi towa- 
ru. Firma Meissner np. dla swej history- 
cznej wystawy bębna wydala ułożoną 
przez dwn spoeyalistów brosznrę, która 
ze skrnpulatności, todną lepszej sprawy 
rozpatruje znaczenie bębna w różnych ezi- 
such n rozmaitych ludów. Oczywaście na 
początku mamy zaraz uiennikniono „bei 
den Römern und Griechen.* 

Niektóre oddziały przedstawiają bardzo 
ciekawy materyuł naukowy. Wejdźmy np. 
do biuru hundlowo-iuformucyjnego Schim- 
melpfenniga. Odrazu uderza nas tu mno- 
gośd broszur i książyczok, wydanycli przez 
firmę — w ilości aż 45. Widzimy nawet 
kwartalnik, ogłoszony przez amerykańską 
filię p. t. Commercial Reports, Znajdujemy 
tam na 2,446 stronicach zdania o milionio 
firm; o zmienności losu w świocie przo- 
mysłowym świadczy 100 tys. zmian, któro 
redakcyn co rok musi wprowadzać do 
swych opinij. Dalej ta sama filia wydaje 
idystyko npadłości. Zestawiwszy ją 
u Commercial Reports, spostrzegamy ze 
zdumieniem, iż kwartalnik w 92% wypad- 
ków wypowiadał zdanie równająco się 
astrzożeniu przod bankructwem. Na pod- 
stawio broszur nie trudno prześledzić roz- 
wój instytnoyi biur handlowo-informacyj. 
nych. Z początku zajmowali się pokątnem 
udzielaniem informacyj mrklorey giełdo- 
wi, óbeznani ze stosunkami i położeniem 
większych firm. W miarę wzrostu handlu, 
a głównie kredytu, to gratisowa wska- 
zówki, opierające się jedynie na nprzej- 
mości, stały się procedorem handlowym. 
Gdy handol opurl się na kredycie, powstał 
nawot nowy rodzaj obrotów t.zw. Del cre- 
dere, w klórych komisyonor mnsiał ręczyć 
za swego klienta. Instytucye, informujące 
o majątkowom polożonin, sposobie życia, 
charakterze itp. osób ubiegających się 
a kredyt, otrzymały raoyę bytn tem baur- 
dziej, żo nadużycia w świecie handlowym 
weszly na porządłek dzienny. Stopniowo 
tylko rozwinęła się technika tych biur, 
które przez powien czas nie miały nawet 
określonego nazwisku Na zamówienie 
Schimmelpfennigu jakiś germauistu 0- 
chrzcił jo słowem „Ausknafłci,* terminem 
wykoncypowanym ua podstawach filolo- 
gioznych naukowych, Z początku ani in- 
toresanci nie wiedzieli, w jaki sposób za- 
sięgać zdania, ani biura nie umialy jego 
wypowiudaó, Zakres kompetencyi biur 
ustalił się równioż dopiero z biegiem oza- 
sn, Instytucyc te z początku służyły na- 
wet dla intercsów prywatnych: nurzecza- 
ni zapytywali o stan interesów przyszłego 
teścia, a studenci, synulkowie bogatych 
ojeów, znsięgali rady, do jakiej samy mo- 
ga podpisywać weksle, Dziś tylko prze- 
mysłowcy i handlowcy posługują się biu- 
rami. Wielkie firmy mają stały abona- 
ment. Prenumerowaunio otrzymało sank- 
cre EH gdyż tylko zalłatwiejąc na 
wielką skalę sprawy dla swych klientów, 
instytucya możo wyjść nu swoje. Dalej 
weszło obeenie w zwyczaj, iż większe fir- 
my czasem same nadsylają o położenia 
swych interesów sprawozdania, które bin- 
ro komunikuje wszystkim zainteresowa- 
nym osobom. Jak obszerną i zawikłaną 
jest technika, wskazuje 50U paragrafów, 
obowiązujących wszystkich korespondeń- 
tów, których binro posiada na ealym świe- 
cie, oraz 21 filij w większych miastach ou- 
topejskieh. Wypłaca milion rocznej poen- 
syi, Nu wystawie znajduje się oddział ro- 
syjski i wioski. 

W środku głównego budynku wystawo- 
wego mieści się w oddziale konfekcyjnym 
pawilon budzący szczególne zajęcie pod 
względem historycznym: jest to historya 
mody europejskiej. Kilkadziesiąt figur wo- 
skowych unuocznia nam ubiory ostatnich 
stu lat. Rok 1796 jako punkt wyjścia wy- 
brano nie bardzo trafnie. Okres rewolucyi 
francuzkiej jest pod wszelkim względem 
okresem negacyi wszystkiego poprzednie- 
go, renkcyi przeciwko epoce Ludwików. 


Rzeczpospolita wystąpiła z początku ostro 
przeciwko sztucznym manierom epoki po- 
przedzającej i starala się kopiować pro- 
stotę światu starożytnego, u jednak w r. 
1796 rospoczyni się pozowane na orygi- 
nalność. Oto mamy przed sobą jegomoscia 
o dlugich włosach w dużymi kapeluszu 
o elbrzymiem rondo; w uszach kolezyki, 
n w około szyi czarna chustka, jaką wi- 
dzimy na starych obrazach. Szerokie spo- 
dnie o faldach tworzących linię spiralną, 
kolorowe pończochy i krótkie bnty — tu- 
kio jost mniej więcej ubranie t. zw. zyco- 
ųyyable, któremu dotrzymuje towarzystwo 
une merocilleuse. Pani ta nosi suknię przy- 
pominającą tunikę grecką ztalią pod pier- 
siami. Ma nu sobie szal i nosi długie biale 
rękawiczki. Obok figuruje okaz memiecki 
z czasu meco późniejszego; dowodzi on, 14 
modu francuzka przyjęła się ua gruncie 
niemieckim. Szeroki kapelusz z czasów 
Napolona, poprzednik naszego cylindra, 
ulog? w Niemczech prześlatowanioin ze 
względów politycznych, pomimo to moda 
s epoki dyrektorystu rozpowszechniała 
się coraz więcej w Niemczech, Przeważa- 
ją frak i surdat, pantalony i szorokia ka- 
pelusze, szerokie hulsztuki i krótkie ka- 
mizelki, tenika o wysokiej tulii, płaskie 
trzewiki itp. Te wygodne ubrania z bie- 
giem czasu wyradzują się, otrzymując 
sztywną formę: po r. 181 s4 w modzie 
obcisłe i dlugie spodnie, długi snedut z wy- 
sokim kołnierzem, czarny kapelusz z ma- 
łem rondo i olbrzymi balsztuk, w którym 
tonie podbródck. Dziwne sq te ciągłe wu- 
hania w modzie, to rozdymające, tu awe- 
żejące różne części ubioru. wydlużające 
iskracające je. Po 1815 r. prze powien 
czas utrzymują się jeszcze kolorowe ubio- 
ry z okresu rewolacyi u mężczyzn; potom 
tylko dwa kolory odgrywają rolę w mo- 

zie męzkiej: czarny i bialy. Wogóle roz- 
wój mody męzkiej jest potem jednostaj- 
nym. Halsztuk zamienia się na krawat, 
szyju i piorś stają się wolne. Za to jakie 
koleje przechodza kobieta! Rozazcrza się 
to dolna, to górna połowa jej ubiorn, spó- 
dniea piętrzy się nu spódnicy. Palia zwęża 
się do objętości szyjki butelki; gorset roz- 
poczyna swą niszezącą robotę, Ani sladu 
prostoty z czasów rewolucyi. Bezmyśl- 
ność ta dosięga punktu kulminacyjnego 
w krynolinio. Każdy kto przyjrzy się wy- 
stawie mody, przekona się, iż pomimo 
ciągłych wahań 1 kaprysów, ulega ona pe- 
wnego rodzaju ewolucyi, Krynolina np. 
była ostutniam ogniwem łańencha rozwo- 
jn i ustąpiło nio odrazu, lecz dopiero po 
15 latach i to stopniowo. Przy tej sposo- 
bności mogę zakomunikować damom, iż 
dzisiejsze bulony, którymi obciążono ich 
ręce, nie sq nowością. Okaz x 1828 r. ma 
takie same bufiaste rękawy. 
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Lublin. W Hrubieszowie jest niesłychana 
drożyzna mieszkań, dorównywająca cenom war- 
szawskim. Wyzysl zaś właścicieli domów prze- 
wyższa nawet panujący w największych, najlu- 
dniejszych miastach. Przedsiębiorcy poprzera- 
biali wozownie, stajnie i chlewy na mieszkania, 
za jedną izbę zniszczoną, przeciekającą, viasną, 
każą płacić po 100 rs, rocznie i to z góry za ca- 
ły rok. Pomimo to ruch budowlany jest bardzo 
slaby. Dwu aferzystów zaczęło budować domy, 
a funduszów na to dustarczyli przyszli... lokato- 
rawie: zapłacili z góry za mieszkania domów je- 
szcze wieistniejących. Dlaczego mieszkańcy sę 
zupełnie bierni wobec tego rozboju i rabunku 
bezknrnego? Dlaczego sami nie zawiążą spółki 
budowlanej? 

Kalisz. Zatwierdzona budowę teatra, 
stanąć ma w alei Józefina. Koszt obli 
35,00D rs. Pokryje go tymczasem kasa miejska 
za pomocą pożyczki z funduszów budowlanych. 
Gmach obliczony na 500 widzów, skończony bę- 


dzie za lat dwa, — W obrebie dyrekcyi nnuka- 
wej kahskiej była w r. z. wolnych 30 posad nau- 
czycieli szkół początkowych, Z tego powodu obe- 
enie władza odpowiednia wydała polecenie na- 
czelnikom dgrekcyj naukowych, ażeby na przy” 
szłość przed 4-ym sierpnia cu rok sklndany wy- 
kazy miejse woluyeń, z zazuaczeniem etatu da- 


w. Kijewlanin mówiąc o zadlużeniu 
majątków prywatnych, tukie czyni zestawiebie: 
Przed laty trzydziestu ollużenie własności ziem- 
skiej nie przekraczaln 95 milionów rs. Obeunie 
zaś, tj. do d. | styuznia 1896 r., jak ta się oka- 
zuje z wydanej świeża „Statystyki kredytn dta- 
goterminowego,* udłużenie tu doszlo do rs. 
1,103,849,000. Biorąc nawet pod uwagą zniże- 
nie dochudów ziemi, powiedzieć można bez prze. 
sady, iż «zwarta część roli nie należy już do 
właścicieli, lecz sanowi tylko dlugotrwalą daier- 
żawę, tem więcej, iż w czasach ostatnich odłuże- 
nie posuwa się wciąż w tempie przyśpieszone, 
Nieduwno do zastawiania majątków przystępo- 
woli wielcy i średni posiudacze, własność zaś 
drobun o pożyczkach bankowych nie myślała. 
Teraz przeciwnie. Jak to wykazują odpowiednie 
tabele, w ciątu siedmiulecia od 1 stycznia 1888 
r. do tejże daty 1895 r,. średnia wielkość zasta- 
wionych majątków spadła z 241 do 156 dziesię- 
cin, przepis zaś bankowy, zastrzegający możność 
wydawania uie mniejszych, niż 1,000 rublowe 
pożyczki. bynajmniej się nie przyczynił do 
wstrzymania tego prąda, To też za jedyny éro- 
dek polepszenia stanu rzeczy gazeta uważa pod- 
niesienie koltury rolnej. „Na tym wszakże gran- 
cie niezbędną jest pomoc państwa, mianowicie 
nakreślenie polityki ogóJno-agrarnej, obecnie 
zupełnie nieistuiejącej.* — Du uzupełnienia tych 
zjawisk mogą jeszcze służyć szczególy, podane 
przez Birż, Wied. W r. b. sprzeda? majątków 
szlacheckich w kraju poludniowo-zachodnim do- 
konywaną była z rozporządzenia ministra skar- 
ba w lziałach Banku szlacheckiego. Kijow- 
ski, którego działalność obejmuje gabernie: Ki- 
jowską, Podolską i Wołyńską. w r, b. wystwwił 
na sprzedaż 5t majątków, z których wszalżu 
sprzedano tylko dwa: jeden przestrzeni 106 dzie- 
sięciu za 18,200 rs., drugi przestrzeni 126 dzies, 
za 9,000 rs. 

Petersburg. Z dniem 18 lipen r. b. kolej 
Moskiewsko - Brzeska, której długość wynosi 
1,032 w., przechodzi na własność skarbu pań- 
stwa, Należy ona do rzędu tych, których czysty 
zysk w żaduym roku jeszcze ule wystawezył na 
pokrycie wszystkich wyjlat obowiązkowych; to 
też suma doplat ze skarbu państwa na rzecz uk- 
cyonnryuszów od istnienia kolei do | styczniu 
r, b. dosięgła cyfry 84 milionów rubli. Z drus 
giej strany jest ona ba ważny liniy strate- 
Wen, a nadto po wykupienia w r, 1892 kolei 
Tevespolskiej, wykupienie Moskiewsko- Brzeskiej 
posiada ważne znaczenie równicż dlntego, że 
2 tą chwilą—jak zaznacza Torg. Prom, (raz,— 
cała wielka linia kolejowa Moskwa- Warszawa 
razem z rządową już odnogą Terespol-Brześć 
znajdzie się w ręku rządu, Ito zresztą przema* 
wia za wykapem kolei, że dla skarbu nie urosną 
stąd żadne wydatki, suma wykupu bowiem nie 
może bezwarunkowo przekroczyć skarbowej su- 
my gwaraneyjcej, Oznaczenie sumy wykupu 
i ostateczne uregulowanie rachunków 4 uktyona+ 
ryuszami nastąpi dopiero w początku roku przy- 
szłego, sprawa ta bowiem wymaga jeszcze azeze- 
gółowego rozbioru. 


DONIESIENIA URZĘDOWE 
++ 

Telegram Agencyi rosyjskiej donosi: 
Najwyższym Rozkazem postanowiono: 
W celu jaknajwiększego zabezpieczenia 
porządku i spokoju w guberniach kraju 
Nadwiślańskiego, pozostawić bezpośre- 
dnie kierownictwo tomi sprawami war- 
szawskiemu General-Gubernatorowi. 1) 
Dla zarządzania sprawami przestępstw 
państwowych w Królestwie Polskiem u- 
stanowić urząd pomoenika Generał-Gu-= 
bernatora w dziale polieyi. 2) Obowiązu- 
jące rozporządzenia i prawa, określające 
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podporządkowanie slużby korpusn żan- 
darmów władzy ministraspraw wownętrz- 
nych, jako szefa zamłurmoryi i slażbowo 
jej stosunki z dopartamentem policyi 
i nadzorem prokuratorskim pozostawić 
boz zmiany, zaś porządek czynności i sto- 
smików pomocnika Gencrał-Gubernatora 
warszawskiego w dziale policy z różnemi 
instytucyami określić w specyalnej Naj- 
wyżej zatwierdzonej instrukcyi. 5) Dla 
spraw, wyplywających z urzędowania po- 
mocnika warszawskiego Generał-Guber- 
natora w dziale policyj, urządzać przy nim 
osobną kanceluryę.4) Zarząd warszawskim 
okręgiem zamlarmeryi — znieść. 


| KRONIKA. | 


z) 


Wiadomości społeczne. Ministerya skarbu i spraw 
wewnętrznych, pó wspólnem porozumieniu się, wy- 
jaśnity, iż w sprawie najmu robotników do fabryk 
i zakładów podstawą umowy może hyć jedynie ksią- 
żeczka obrachunkowa, sporządzona według wzoru 
zatwierdzonego przez inspekcyę fabryczną. Przyj- 
mowanie zaś do fabryk nieletnich i ich nauka nie 
mogą opierać się na prywatnej umowie wlaścicieli 
z opiekunami, lecz winny stosować się do odpowie- 
dnich przepisów o najmie małoletnich Czynione 
przez fabrykantów potrącenia z pracy małoletnich, 
chociażby naj zasadzie dobrowolne umowy, nie mo- 
gą być na przyszłość uwzględniane. 

— Wykonawcy testamentu barona Hirscha przed- 
stawili sądom sustryackim wykaz iuweninrza po 
zmarłym. Kapitały „złożone w papierach procento- 
wych w bankach paryskich, brukselskieb, berliń- 
skich, nmsterdamskieh, peszteńskich i wiedeńskich, 
czynią sumę 113,904,000 franków. Z dolączeniem do 
tego wartości majątków ziemskieh, klejnotów, do- 
mów jtp., ealn spuścizna stanowi wartość 150 milo- 
nów franków 

— W Japonii szerzy się obecnie straszna klęska 
głodowa. Skutkiem tego władze wyłają rodzicom 
ulogim pozwolenia ne sprzedaz dzieci obojej plei. 
Sumy złąd osiągnięte mają służyć na zakup zapa- 
ywności. Ceny towaru żywego spadły bajecznie 


— Gazeta Tolika zaznaczyła następujący wielce 
<htrakterystyczny wypadek: W czasie podróży do 
llocka parostatku „Andrzej* pod Czerwińskiem, 
siatek nagle mę przechylił i jeden z pasażerów na 
pokladzie spadł do wody. Pomimo krzyku wszyst 
kicl obecnych na pokładzie, sternik i oala slożba 
odmówiła wszelkiego ratunku | nieszoześliwy ezła- 
wiak ntonął w oczach wazystkich. Szesnaście osób 
spisała protokół i doręczyło go władzy, znznacza- 
jąc, że sternik nie chciał spuścić lodzi ratunko- 
wej, a ża służby nikt się nie ruszył, by rzucić linę 
tuù bosak tonąuemu. 

— W obiegu haudiowym pojawily się fałszywe 
sztuki monety zlotej 5-rublowej (pólimperyały). Na 
pierwszy rzut aka poznać je trudno, każda bowiem 
sztuka powleczona jest cienką warstwą zlota, We- 
wiiątrz zaś znajduje się krązek szklany, skutkiem 
szego falsyfikat wydaje za uderzeniem dźwięk me- 
talu szlachetnego, Władza wpadla na trop talszer- 
stwa i wycofała z obiegu pewną liczbę podrobionych 
w ten sposób monet. 

Szkoły. O formalnościach, wymaganych od kan- 
dydalek, zyczących sobie wstąpić na wyższe kursy 
żeńskie, Zwrż. Wed. podają następującą wskazówkę: 
Kandydatki wnoszą odpowiednie podania ua imię 
dyreklora kursów do 1 sierpnia 1896 r. z dołącze- 
niem: świadectwa pochodzenie, metryki urodzenia 
świadectwa z ukończenia 8-klasowego kursu gimna- 
zyalnego lub innego odpowiedniego zakładu, świa- 
dectwa moralności, wlasnej biografi, jeżeli kandy- 
datka świeżo ukończyła zaklad naukowy —piśmien- 
nego zezwolenia rodziców lab opiekunów, świadec- 
twa o posiadaniu odpowiednich funduszów na utczy- 
manie w ciągu przebywania na kursach i dwu odbi- 
tek fotograficznych, opatrzonych wlasnoręcznym 
podpisem wnoszącej podanie, Nadto prośba zawie- 
rać powinna wymienienie kursów (hlulogiczno-hi- 
storycznego luh fizyczno-matematycznego), na któ- 
re kandydatka pragnie uczęszczać, tudzież dokla- 
dny adres z objaśnieniem, czy kandydatka zamierza 


zamieszkać przy rodzinie, czy też w pensyonacie 
utworzonym przy kursach, tylku bowiem te dwa 
miejsca zamieszkania są dozwolone, W celu uni- 
kaięcia straty czasu i daremuych wydstków na 
podróż, kandydatki przemieszknjące po za Peters- 
hurgiem nadsyłać mają swe podania posztą i ocze- 
kiwać nadejścia weding wskazanego adresu odpo- 
wiedzi. Adres dyrektora: Petersburg, Wasilewski 
Ostrow 10 linie nr. ik). 

— W Tyllisie zamiast Instytutu technologicznego 
będzie otwarta szkola średnia gospodarstwa wiej- 
skiego. Powstanie ona z przeksztalcenia ohecnej 
szkoly ogrodniczej i stacyi doświadczalnej jedwa- 
bniczej, na których utrzymanie skarb państwa wy- 
dawat 47,000 rs. rocznie. 

— Napływ kandydatów ilo Akademii lekarskiej 
w Petersburga jost bardzu znacza 

Wynalazet nankowy. W paryskiej Akademii nauk 
ścislych profesor Boucharil odczytał notę, nadesłaną 
przez p. Okołowskiego z Warszawy, opisującą doko- 
nany przezeń wynalazek. P. Okolowski odtwarza 
fotograhcznie szmery, w organizmie zachodzące, na 
których mocy stawiana jest diagnoza wielu chorôb. 
Mikrofon należy przystawić np. do okolie serca; jest 
on połączony z telefonem, który przesyla te szmery 
talelce szklanej, a tafelka ta drga odpowiednio da 
każdego dźwięku, Tworzą się tak zwane w optyce 
pierścienie Newtona, fotografia je utrwala i tym 
sposobem daje zupełnie objektywny materynł do 
dyngnozy. 

Koleje i komunikacya. Przedsiębiorea p. A, Pa- 
szkowski wyjodnal pozwolenie na budowę kolei wąz- 
kątorowej od rogatki mokotowskiej ilo Grójca. Li- 
nia ta przejdzie przoz Mokotów, Wierzbno, Sluże- 
wiec, Pioscezno, Pilawę i Górę Kalwaryę. 

-.Na budowę nowych kolei w Finlamlyj senat 
postanowił przeznaczyć w r. 1497 rs, (00,000, 

— Ustalono rach prawidlowy na kolei między 
Warszawą m Jęziorną przez Wilanów. Cala linia 
wynosi 20 wiorst. 

— Prawidłowy ruch pasażerski wprowadzony bę- 
dzie w tych dmach na linii zachodnio-syberyjskiej 
do Omska, Pumiędzy Moskwą a Omskiem zaczną 
kursować bezpośrednie pociągi kuryerskie, których 
szybkość na linii syboryjskiey wynosić będzie 25 
wiorst na godzinę. Na calej tej przestrzeni podróżni 
me będą potrzebowali przosiadać, 

— Według otrzymanych windomeści z Petersbor- 
go, sprawa wykupu kole: Nndwiślańekiej przez 
skarb ostatecznie jest zadecydowawa. Kolej ta 
z dniem 13 czerwca roku przyszłego przejść ma na 
wlasność rządu, 

— Wprowadzono bezpośrednią komanikacyg oso- 
bową pomiędzy stacyami kolei: rosyjskich, belgij- 
skich i francuskich przez Wierzbolów I Aleksan- 
drów. Ze strony kolei rosyjskich do komunikacyi 
tej dotąd wchodzą: Pelersburg, Moskwa, Ryga, War- 
szawa, Charków i Kijów: dróg belgijskich i Iran- 
euskich: Paryż, Bruksella 1 Ostenda. Książeczki ku- 
pónowe na przejazd do Paryża, Brnkselit i Ostendy 
iw odwrotnym kierunku, wydawane będą w pocią- 
gach pospiesznych do I i If klasy i w pociągach o- 
solowych do IL i [II klasy. 

Gospedarka miejska. Wedlug zapewnienia Ku- 
tysra Warsz, Towarzystwa akcyjne „Klektryczność* 
wysłąpiło w tych dniach do zarządu miejskiego o u- 
dzielenie koncesyi na wprowadzenie w całem mie- 
ście tramwajów elektrycznych. Mayistratowi służy 
obecnie prawo wykupu kolei kounej (po 15 latach). 
Sposobność wyborna nadarza się, ale czy nie stanie 
tu na przeszkodzie znamienna zachowawezość, któ- 
ra nigdy nie nfa temu, co postęp ogólny wyprólo- 
wal i uznal za doskonałe? 

Zdrowie publiczne W Kairze i Aleksandryi. we- 
dle ostatnich wiadomości ielegraticznych do Stan- 
darda, cholera się zmniejsza: sroży się jednak na 
prowincyi, a zwłaszcza w okręgu Garbich, gdzie 
wciągu dwu dn: 30 czerwea 1 l-go lipca było 172 
nowych wypadków zachorowań i 137 śmierci. Ogó- 
łem zachorowalo 7,550. zmarlo 6,216. Cholera poja- 
wila się także w Wady Ilalfa: wojska angielskie 
przerzucono skutkiem tego o kilka mil na poładnie, 
do Gemsi. Zarządzona wszelkie środki ostrażności 
dla umiejscowienia zarazy. 


Koukursy. Towarzystwo ogrodnicze oglasza kon- 
kurs na napisanie dla wiościan książki przystępnej 
praktycznej o uprawie warzyw. Prace nadsyłać mo- 
žna najdalej do 1 kwietnia r. 1897 w rozmiarach nie 
przekraczających 3—4 arkuszy druku, z uwzglę- 
! dnieniem tylko tych warzyw, które włościanie mogą 


uprawiać. Należy także podać rysunki objaśniające. 
Nagroda za najlepszą pracę 100 rs, Dziełko nagro- 
dzone hędzie drukowane w 3,000 egzemplarzy na- 
kladem Towarzystwa ogrodniczego. 

Wypadki. Dn 17 lipca w nocy na przystanku 
Łęczna kolei Dąbrowskiej (pomiędzy Suchedniowem 
a Zagnańskiem) spotkały się pociągi towarowo-vs0- 
bowy z towarowym. Pokaleczonych jedenaście osób. 
Jedenaście wagonów rozbitych, osiem uszkodzonych. 

Zmarli Kdmand Goncourt, głośny pisarz współ- 
czesny, zmarł 16 lipoa w Charossay. Do r. 1870 
z bratem Juliuszem stanowili jedną firmę literncką, 
która stworzyła spora powieści, cieszących się po- 
wodzeniem. Po dnierci brala, Edmund wydal kitke 
powieści historycznych, naturalistycznych i jeden 
dramat, ale nie mógl już podtrzymać dawnego roz- 
głosn spólki. 

— Franciszek Dobrowolski, dłagoletai kierow 
sceny poznańskiej i publicysta, zmar) w Poznaniu 
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Panu S, B3, w Suchowoti, Ogólnikowe pochwały dla 
szkały rolniczej i staeyi doświadezalnej nie mają 
dla nas i dla rzytelników naszych żadnej wartości. 
Pożądana natomiast bylaby dowodowa i krytyczna 
ocene obu tych instytneyj, zwlaszeza doświadczeń 
d-ra Bempołowskiego, którego praca posiada wiel- 
kie znaczenie dla produkeył rolnej kraju. 


P. Zygmunt margr. Wielopolski ogłasza 
list następujący: 

„Wielmożny Panie Redaktorze! 

W nr. 21 z r, b. pomieścił Kraj pośmiertne wapo- 
moienie o woju mym, Aleksandrze Ostrowskim. Po- 
ważam się wyrazić redakcyi tyle cenionego pisma 
zdziwienie, że wydrukowała artykuł ton mało prze- 
wyślany ı niewyczerpujący. 

W obronić mego ojca, ani najbliższych jego wspól- 
pracowników stawać za małym się czują; zresztą 
historya ich już osądzila, Może z czasem wyjaśnię 
fakty. które jeszcze wyświetlenia wymagatby mo- 
gly, obecnie pozwolę sobie tylko sprostować niektó- 
re twierdzenia p Sigmy, 

Zarzut marzycielstwa w polityce, czyniony tak 
Margrabiemu, jak i Ostrowskiemu, jest zupelnie 
beznodsiawny. Budowali oni na gruncie hiatorycz- 
nie-prawnym. Skoro łogalność i prawo byly pun- 
ktem wyjścia i podstawą ich dzialań, nie mogli om 
w czynnościach administracyjnych fantazy się kie- 
rować, arbitralnie i samowolnie postępując. 

Rozwiązanie przez Margrabiego „Wowarzystwm 
rolniczego“ było prawnem i legalnem, skoro z je- 
dnej strony istnienie jego zagrażalo porządkowi 
publicznemu, z drugiej do kierowania życiem spo- 
lecznem Najmiłościwiej nadane były właściwe in- 
stytucye; powiedzenie zebranym biskupom „rządu 
w rządzie nie ścierpięż było legalnom, bo kościół 
nie powinien nigdy służyć za narzędzie do celow 
politycznych; ale wypędzenie ze służby bez powodu 
chociażby pacanowskiego lub chęciiskiego burmi- 
strz, nielegalniejszem byłoby, aniżeli kaźnienie 
przechodnia dlatego, że na niego pies szczeka. 

Że ówezesne społeczeństwo nie zrozumiało zasa- 
duiczych podstaw działań Margrabiego 1 jego naj- 
bliższych współpracowników, temu oni, wszyscy, 
krajowi od kilku dziesiątek lat z dojrzmiości poli- 
tycznej i rozumu dobrze znani, winni nie byli. 

Oskarżenie ich dzisiaj o nieudanie się „zamachu 
stanu,” poboru rekruckiego, również bezpodstawne. 
Tego „zamachu stanu“ pierwotnie ani Cesarz Ale- 
ksander JI, ani W. Ks. Konstanty, ani Margrabia, 
ani Ostrowski nie chcieli: ja jeden, ówcześnie na n- 
rzędzie prezydenta miasta Warszawy, z mym przy- 
jacielem Sergyuszem Muclianowem, oberpolicmaj- 
strem, przeparłem zawieszenie Świczu wydanego 
prawa o poborze rekruckim, dlu przeprowadzenia 
poboru w dawnej [ormie hranki, To zawieszonie 
wykonania nowego liberalnego prawa było wstrętne 
ówczesnemu rządowi i wszystkim jego wyższym 
przedstawicielom. 

Historyczna odpowiedzialność za czyn ten ciąży 
wyłącznie na mnie i takową chętnie przyjmuję Dla- 
czego, pomima wspóldziałania wladz administra- 
cyjnych, „zamach.stanu* nie udał się—moze kiedyś 
opowiem. Ale pisząc o Ostrowskim, oskarżać go, że 
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na urzędzie nie zachowa? się jak jaki basza turecki 
z przed stu laty, że nie stał się Rabegasem chwilo- 
wego polozenia, że urzędników nie wypędzał ze 
służby za podejrzenia, a w dalszej nieuniknionej 
konsekweneyi, że nie wieszał za domniemane prze- 
konania, nie katował na chybił trafił, tego trochę za 
miele. 

Lzy legalność byla na czasie przeciwko hłazno- 
watym mężom stanu z nad Zekwany, przeciwko na- 
puszystym patrycyuszam z Nowego Światu i z pod 
Wawelu, przeciwko bohaterom ucieczki rodem z Ca- 
neo, przeciwko im wszystkim, spojonym ogniwem 
zbezczeszczonej wiary i bezezelnego kłamstwa, 
o tem milczę. 

Wina Mavgrabiego, Ostrowskiego, Tomasza Po- 
tackiego, Dziewsnowskiego, Kuocha, Michała Gra- 
bowsklego, Krzywickiego, księdza Golisna, Józefa 
Korzoniowskiego, Przystańskiego, Mianowskiego 
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i tylu innych, ehocież mniej wybitnych, tem więcej 
może ojczyźnie zasłażonych, leży w tem, że sami 
wierzyli swym uczciwym przekonaniom i innych są- 
dzili po sobie. Czyż mogli oni przypuszcza: 
ród się nie upamięta, nie pójdzie wrotami postępu 
i narodowego rozwoja, hojnie i szeroko przez Ale- 
ksaudra II otwieranemi, lecz dalej brnąć będzie 
w dziele samobójstwa: statystyczne cylry dowodzą, 
że ruch „lat sześtdziesiątych* mylnie nazwano po- 
wstaniem: był on istną wojną domową, skoro koszto- 
wal więcej mienia ojezystego i przez spisek przela- 
nej krwi polskiej, anizeli przywrócenie prawowile- 
go porządku przez hrabiego Berga. 

I tak bezowocnie dla naroda polskiego (a może to 
strata najdotkliwsza, niepowetowana) zmarniały: 
i ufność wspaniałomyślnego Monarchy i najszla- 
chetniejszy zastęp siły, opartej na prawości polity- 
cznej, rozumie i wiedzy. Na zastępie tym at 
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dna nie cięży wina; nie spada ona. i na ogół narodi. 
ale wyłącznie na ową falangę nikczemnie maladu- 
szną, bez odwagi cywilnej, bez sumienia, która nia 
ehciała ani zrozumieć, ani pojąć, a tem mniej po- 
przeć rządy Wielkiego Księcia Konstantego, a to 
nawet wtedy, kiedy w kraju setki uczciwych ludzi, 
za swe przekonania i przywiązanie do prawowitego. 
porządku, konaly pod ciosem wyruków śmierci, wy- 
danych przez zgrają niedowarzoriej młodziezy i sza- 
leńców, mieniących się „rządem narodowym.* 

Jeśli takich postaci jak Aleksandar Ostrowski 
dziś jeszcze nawet wyborowe jednostki należycie 
ocenić nie mnieją, temu winien może pewien sta- 
wiem, może też naturalne wzdraganie się zajrzenia. 
w oczy tragicznej, ale nie mniej wstrętnej prawdzie 
Listorycznej owej epoki: 

Zygmunt margrabia Wielopolski * 
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EDWARD KWIATKOWSKI 
EFEILLIO 
ską pod Nr. 5, 


Eme 
przeprowadził się na ulicę Marjań 
mieszk. 9. 


Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, 
dle pp. budowniczych, inżenierów, oraz wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres introligatorstwa wchodzące. 


ORT ZĘ IATL OTL SPAR IL ERED ISIRIR RI SS IDRO L2 DL, 


Nakładem „Prawdy* wyszła 


ŚTEJOLOGIA DZIECKA 


Cona rs, 2, z przosyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
rza oprawno o 20) kop. dr 


„Drórkiewicz I J, górny 


SLUSARZE 


Skład swój z ulicy Trębackiej Nr. 2 IE do kantoru fabrycznego 


nakłeja mapy, plany 


Bielansk2ą 
ielki 


Obecnie skład zaopatrzony w wi 


na ulicę 


Nr. 1G. 


wybór okuć różnych syste- 


mów od najskromn:ejszych do najwyswintniejszych. 
Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco. 


J. EE Glówne 
ożej, 


(R WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 58) 


rądy litey M 
X w., tomów stery W 


R. ZE a 


Sa 


E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50. 
J. Baroi i A, Krzyżanowski. Mę- 


EL ZZ 


TRELER 
a "wy 


C=» PEC Ema 
pew" Tre 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich młożona — ra. 3. 

L. Liurd. Zogiko. tom. K, Le- 


= BA Wsz awie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra, 3. 
Uwaga. Wazyathia powyższe 
dzieła abonenel Prawdy na- 
bywać mogą za połowę oeny. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo piler- 
wotne,cayli badanie koiei lndz- 
kiego postępu od dzikości przez 


czennicy myśli (w oprawie) — 
1 


Dr. Azam, Charakter w zdrowin 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszhand. Byron w urywkach, 
kop. 5i, 

Dr. F, Rajkowskt. Poradnik lo- 
karski wraz z aptoka domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 180U- 1858 — rs, 3. k, 80. 
E. B. Tylor, Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Hakow- 

skiej — rs. 2. 


M. Gawalewieza, ©. Jelenty 
powi SZ 
1328 — ra. 


w *- 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dolączyć kop. 15. 
Rinro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodza 38. 


„ 
G 4 

> Spółka Nakładowa 

SEE = 

. Brandes Jerzy. Główne prądy li- A. Okoleki. Ustrój państw enro- 

fb teratury enropejskiej XIX w., pejskich i Stanów Zjeđnoczo- 

$ tom V, Szkoła romantyczna we nyeli Ameryki — rs, 3. 

m Francy z portretem nulora, Smelsiski Władysław. Drobna 

p ste 402 — ra, 1.50. Bziachta w Królestwie Polsk, 

? studyum etnografczno-społecz: 
= Chmielowski Fiotr dr. Autorl" ne, str. 16 — kop. 60. «1 
E polskie w. XIX, stndyum lira Przewrót umysłowy w Polsce JĄ 
$ cko-obyczajowe, ozdobioue sze wieka XVIII, atudya hlatory- Ś 
4  icin portretami, alt 551 — EB ER T E 4 
4 GL5C 7 kap. 50. 4 
, A 

A i Systom zocycio- $ Spencer Herbert. Zasady styki, F 
> LE. ACE zf-go wydania orygiunłu un- 4 
ag x dj ylelskiego przeł. Jan Karłowicz, 4 
C Heine Henryk. Wybór piam, t. 1, ste, 310 — ru. 2, ` 
D  wprzeklidzie Maryl Konopnìc- , Prua Bolesław (Aleksander Glo- 4i 
4 kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- wacka). Szkace i obrazki, tomów 4 
$  kaundra Krnuahara i In, Wyda- cztery, x portretem autora — TĄ 
| nie ozdobne, z portretem anto- ra.D, w ozdobnej oprawie rs.6 4), 
4 ra, afr. 298 — kop. 60. m. 20. r 
+ — Wybór pism, t. II. Podróż dn ! Światełko, książka dla dzieci, na- 

© Barcu, Włochy, w przekładzie pisana zbiorowo przez grono 


autorów polskich. W ozdo- 
mej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, atr, 274 — rs. 1. « Í 


dem A, 


barbarzyństwo do cywili 


Inogi 
ARROKAKJA Boka JEJ M. Mignet. Historya Rowolnoy: 


francuskiej, tomow dwa—ró. 2. 


> 


BGA e Ce DG OOOO POST OT R AT TY BJ 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 16. 


> 


gaga 


bezpłatny. dodatet „dzawdy! 
Zasady Fisyołogii 


Huzleya— Rosenthala, 
wyszedł w osobnej hsiążce i zed do 


PLC kd 


nabycia za cenę Td. 2, D przeoytha 


pocztową ta. 2 hop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. fil, Al. Świętochawski. 


Josvoueno Ieznypow. Bapana 12 Iom 1806 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Wa: 


wa ul. Mazowiecka, Nr. 8 


